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Stały dodatek tygodniowy pod redakcią Stanisława Piaseckiego 


Rok III. 


Aleksander Sendlikows 


„Dante nie był ani „czystem 
sumieniem“, jak sobie wyobra- 
żają jego bałwochwalcy, ani też 
małą kanalją, jak przypuszczają 
inni“. Jest to opinja Papiniego o 
Dantem. Jest to głos człowieka, 
który potrafił zdobyć się na szcze 
rość sądu i spokój w ocenie, 

Wielkość ma to do siebie, że 
mali ludzie mają dla niej pogar- 
dę i odczuwają w stosunku do 
niej wstręt, czując dalekość, tę 
przestrzeń dzielącą, której prze- 
być nigdy nie będa mogli. Wiel- 
kość ma i to do siebie, że oślepia 
pospolitych, którzy bezkrytycznie 
czczą ją, nie potrafiąc nawet ce- 
nić. Giovanni Papini nie należy 
ani do jednych. ani drugich. Stąd 
wypływa jego swoboda mówienia 
prawdy. 

Giovanni Papini nie znosi na- 
puszonego, nudnego pijaństwa 
słów i pięknie, uroczyście wypo- 
wiadanych mdłych oracyj. Nie 
próbuje pisać penegiryku. „Żywy 
Dante". *) Dante bez pozy pomni- 
kowej. Dante żyjący, nie blok ka- 
mienia, albo zastygły, metalowy 
odlew. „Wielcy tego świata są 
wielkimi — pisze autor — dlate- 
go, -że mimo brzemienia ciała i 
podłości własnej natury, dzieląc z 
nami wspólne życie, zdołali wyra- 
zić lub stworzyć coś, co przewyż- 
szało ich i ich czas” (str. 26). Bo- 
hater jest bohaterem nawet w 
nocnej koszuli. Ludzie wielcy nie 
są napompowani wielkością, któ- 
ra z nich bije fontanną. Taksa- 
mo jak każdy z nas mają swoje 
upadki i słabości obok gestów 
i czynów wspaniałych i wielkich. 
Nawet najbardziej mocne charak- 
tery, ludzie najwięksi, nigdy jako 
ustrój psychofizyczny nie stano- 
wią jednolitej zupełnie bryły. I 
doprawdy śmieszne jest, obłudne 
i fałszywe, jeżeli chce się widzieć 
w nich tylko i wyłącznie posągo- 
wość, zasłaniając inne karty ich 
życia i to karty, które wielokroć 
odkrywają nam i wiążą przyczy- 
nowo ważne momenty ich drogi. 
Ale już zupelnie politowania god- 
ne jest oparcie się na drugim 
diametrze, na kłamstwach, rozsie- 
wanych przez „pogrobowców bie- 
glej psychjatrji“, którzy wielkich 
tego świata widzą jedynie wśród 
podskoków i pokurczów epilepsji, 
dia których genjusz jest czemś 
wyłącznie „fizjologicznem'. 

„Poetyckie duchy naszych cza- 
sów, które im glębiej nurzają się 
w kałuży, tem szlachetniejsze rze- 
czy wymyślają, spopularyzowały 
ideę Dantego — wielkiego czło- 
wieka, niepodzielnego,  heroicz- 


Feurbach: Dante w otoczeniu 


hego. dumnego w każdym monien- 
cie życia”. Dante, patrzy 
zmarszczką Michała Ani ła 


żywy człowiek, nie jego praw- 
dziwy wizerunek. Papini odsuwa 
się od tego. Kreśli nam obraz czło 
wieka, którego będziemy mogli 
zrozumieć. Poeta staje się dla nas 
nie postacią z olecodruku, rekwizy 
tem lub mumjaą, ale postacią ży- 
wą. To jej w stosunku do nas nie 
obniża. Nie obniża tembardziej, 
że tę żywą ludzką postać autora 


ze | Rozedrgany, 
na | Teolog. filozof, prorok, poeta, po- 
czole, Dante monument, ale nie; lityk. Człowiek nie wolny od cię- 
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Płomienie przeciw płomi 


i same zachęcały do tego, Sy- 
cić pwcałunkami i nie poprzesta- 
wać na anielskich uśmiechach, 
pochyleniach głowy i wierszowa- 


tycznej, znacznym talencie i wie- 
dzy, a przedewszystkiem pisarz, 
nie węszący atmosfery skan- 
dalików, artysta, który uko- 
chał i zrozumiał genjalnego 
twórcę, dla którego mówienie 
o wszystkiem nie jest równo- 
znaczne z plugawieniem wszyst- 
kiego i cieszeniem się z tego. Pa- 
pini pisze o Dantem: „Udało mi! 
się pokochać go prawdziwie, po- | zabijała w nich chęci do włócze- 
nieważ wiem, że prócz olbrzyma nia gię, poszukiwania przygód, 
żył w nim człowiek ze wszystkie- | bogawenia się wrażeniami. Gawę- 
mi ludzkiemi słabościami. artys-|! dy, uliczne widowiska, procesje, 
ta, pełen męczarni wobec tego, co 
niewyrażalne”. (str. 18). Książkę ` 
Papiniego pisał artysta o artyś- 
cie, katolik o katoliku, Florent- 
czyk o Wlorentczyku. To poza ser 
decznością barwi ją, nadaje jej 
właściwy ton. O Papinim można 
powiedzieć, że uczynił z Dantem 
to, co Sokrates zrobił z filozofją. 
— ściągnął z nieba na ziemię. 
Wielkość Dantego na tem nie u- 
cierpiała. Olbrzym — jak Dante 
— pozostanie wielkim bez upięk- 
szeń, falszywych barw i szczudel. 

„W każdym człowieku, wielkim 
lub małym, jak powiedział poeta, 
ogień miesza się z nawozem, a 
najwyżsi są ci, którzy umieli się | 


sobie, że rozpusta nieraz drogę 
„jego przebiegła. Nie był przecież 
Alighieri ani. lodowatym, ani 
świętymi. 

Skłonność do filozofowania nie 


pozbyć elementów  niegodnych, | 
lub spalić je, aby jeszcze bar-| 


dziej ożywić trawiący ich plo- 
mień'. (str. 30). 

„Istotnie, każda jakość wypły- 
wa ze swego przeciwieństwa. Tyl- 
ko przeciętność zostaje wiecznie 
przeciętnością. Z człowieka pod-, 
łego może się zrodzić bohater, z: 
kryminalisty święty pański. Mie-; 
szczuch pozostanie zawsze miesz- 
czuchem, plebejusz natomiast 
może się stać dyktatorem lub im-; 
peratorem“. (str. 41). Dusza czło 
wieka przytłoczonego i przygnę- 
bionego szuka możliwości odprę-, 
ŻEŃIA, "W2lotu, szuka przeciwwa- 
gi dla losu w realizacji pragnic- 
nia. Duma — jest przezwyciężo- 
ną pokorą, odwaga — pokonaną 
bojaźnią, platonizm — przemia- 
ną głodu grzechu cielesnego na 
adorację duchową. W tych para- 
doksach leży istota rzeczy. „Praw 
dziwie wielki nie jest ten, kto się 
wielkim rodzi, tracąc poźniej po- 
woli, za sprawę zdradzieckiej tat- 
wości, swe moce wrodzone, lecz 
ten, kto zdobywa swoją wielkość, 
wbrew wszystkim i wbrew wszyst | 
kiemu, wbrew swej naturze i prze | 
ciwności losów“. (str. 41). 


triumfałnce pochody kondotjerów, 
| popisy sztukmistrzów i żongle- 
l rów. Dunte w tem wszystkiem 
i brał udńiał. A ręka, która napisa- 
ła „Boska komedję' potrafiła się- 
| gnać 'ho ociekające czerwienią, 
i jak krwią, dojrzałe grona z win: 
nicy rzymskiej. 

Młodpść Alighierego jest peł- 
na gorjtzkowego szukania włas- 
nej drosi. Jest to wspinanie się 


s o stromych zboczach dzie w 

„Żywy Dante“. Kim był poeta BORSI y BA, r BEATA 
i mabcozk twardo ewów mo każdej «hwili grozi zwalenie 1 
? = e śmierć =-— jest to lawirowanie 


numentu, jakie były koleje jego 
życia, młodość ? 
Papini daje odpowiedź: 


pomiędzy masą drobnych i wiel- 
kich truulności, niepokojów i nie- 
dostatkiww. Człowiek, który prze- 
bywa tę drogę rośnie i potężnier 
je, krzepnie. Staje się głosem 
wołającego. Jest jak Izajasz i jak 
Jeremiasz. Ma w sobie coś z wie- 
szczbiarza i proroka. Jest zwyk- 
łym człowiekiem, a potrafi być 
Katoneni i Cezarem. Staje się Ka- 
tonem —- bez samobójstwa, a Da- 
nielem --- bez lwów. W nim za- 
myka się, jako doskonała synteza 
okres grmrzełomu, w którym żyje. 
Łączy ori w sobie mądrość wscho- 
du, owo greckie „logos“, z chrze- 
ścijańskijem „caritas“ i  „civili- 
l tas“ rzymską. Serce jego i umysł 
j przerasta miarę zwykłą. Serce ma 
jaugustyńskie i platońskie, głowę 
` arvstotelenowską. 

Myśli Nlighierego obejmują nie 
przeciętny zakres. On, Florent- 
czyk, widzi nietylko to, co dzieje 
się w murach miasta, ale wybie- 
ga daleko poza nie, .ogarniając 
całą Italję, cały świat. W marze- 
niach jego, w utopijnej wizji wy- 
rasta światowe imperjum. Dan- 
EE z | 


Niedzielny num 
zawiera zawsze 14 st 


szlachetnych dəm z Ravenny. 


to płomień. 
chyboczący ogień. 


Dante Alighieri, 


żaru ciała i fermentów krwi. Nie 
hipokryta, i nie szarlatan. 
Młodość. Jak młodość każdego 
Florentczyka. Wesoła, pełna 
śmiechów, żartów i zabaw. Roz- 
kosz rozciągnięcia się na trawie, 
zapatrzenie w niebo, strzegące 


Dante. 


te wierzy w monarchję, w cesar- 
stwo. Pragnie jego realizacji, pra- 
gnie porządku. Nienawidzi chao- 
su panującego w ltalji. Rozcza- 


nych słowach. Poeta sam pisze o|rowania do monarchji i tego, kto 


ja za czasów Dantego»  uosabiał, 
przyjdą później. Dante nie uznaje 
i nie godzi się z prymatem i je- 
dynowładztwem cesarza lub pa- 
pieża nad Światem. Uznaje on 
równość obu władz, równoległość 
w sensie ich działania. Walezy 
lon o nowy porządek rzeczy. Wia- 
ra jego i przekonanie, co do ce- 


c 


-| 


lowości dwoisiego systemu rzą- 
dów światem, zostają poważnie 
zachwiane, gdy staje twarzą w 
twarz przed cesarzem Henrykiem 
VII i papieżem Bonifacym. Nie 
widzi w nich olbrzymów, mogą- 
cych nadać inny bieg  kolejom 
świata. 

Jego czynny udział w życiu pu- 
blicznem kończy się ucieczką z 
Florencji w obawie stosu. Alig- 
hieri jest dwukrotnie skazany na 
śmierć. 20 lat tulaczki. Niepo- 
wodzenia i sława są dlań nagro- 
dą. Nie może powrócić do Floren- 
cji, gdzie tak pragnął uzyskać 
wieniec laurowy. 

Dante stal się symbolem okre- 
su, rozpoczętego za Romulusa 
Augustusa, a trwającego aż do 
Cezara Borgii. 

Dante w ciągu całego swego 
życia czuje się bezgranicznie sa- 
motny. Matkę utracił, mając lat 
5, ojca — 12. Pozostał sam, Nikt 
z przyjaciół, ani żadna z kobiet 
nie zniweczy jego tragicznej Sa- 
motności. 

Są momenty, kiedy od tej prze- 
raźliwej pustki Alighieri szuka u- 
cieczki w miłości. Miłość jego 
jest gwałtowna, namiętna, zmy- 
słowa. Zmysłowość graniczy z 
rozpustą. Czy miłość daje szczę- 
ście poecie? Nie. Ukochana Bea- 
tricze jest żoną Szymona de Bar- 
di, jej osoba jest raczej symbo- 
lem, personifikacja idealu, prag- 
nienia, marzenia. Dlatego, nie 
mogąc się z nią związać trwale- 
mi węzłami, Dante. deizuje ją, 
„przebóstwia', idealizuje w spo- 
sób fantastyczny. Beatricze, zda- 
Batesa 
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jasnością sa i kamienia, za- w tem dodatek literacki, dodatek 
pomnienie przy słodkich wspom- : pi 
'nieniach o Monnie Bercie, ‘Ser powieściowy, dodatek radjowy 


„Boskiej Komedji* kreśli czło- | Martino, to ‘towarzyszu maestrojf Kosztuje tylko 15 groszy, jest 


wiek o dużej wrażliwości este- 
*) GIOVANNI PAPINI: Żywy 
Dante. Przekład Edwarda Boyego. 


Warszawa 1934, Wyd. Przeworskiego. 


Brunetto, lub dziewczynach spot- przeto w stosunku do 


kanych na 1Mszyiw Santai Mar R" b, A 
guerita, lub Santa Reparata. Przy l objętości najtańsz 


| jemnie było ubiegać się o wzelę- 
| dy młodych kobiet, które pewnie 


swej treści 
em wyda- 


niem niedzieinem dziennika w Polsce. 


E o o KORON 


je się, wbrew utartym przekona- 
niom, pozostawała w stosunku do 
Dantego obojętna, nawet żar- 
tując z niego i szydząc. Dan- 
te nie zraża się tem. Ko- 
biety w jego życiu odgrywają 
znaczną rolę. Ale czy która z tych 
siedmiu, o których wiemy, mogła 
mu zastąpić Beatryczę? Napewno 
nie.. 

A przyjaciele poety? 
mogli mu towarzyszyć, 
ną z nim qdrogą. Zreszią nie były 
to wybitniejsze osoby. Chociażby 
Guido Cavalcanti o niezbyt czy- 
stych obyczajach. wręcz poma- 
wiany o homoseksualizm. 

Dante zresztą nie żył nigdy bli- 
sko z przyjaciółmi. Był zbyt dum- 
ny. Pochłaniały go jego prace, 
myśli. Brał czynny udział w ży- 
ciu Florencji. 11 marca 1289 r. 


Ci nie 


Alighieri wziął udział w akcji 
zbrojnej, występując w bitwie 
pod Certomonde, gdzie walczył 


po stronie Gwelfów przeciw Ghi- 
belinom. Później bierze on udział 
w wyprawie na Pizę i oblężeniu 
zamku Caprona. Poeta stawał w 
polu, jak Ajschylos pod Marato- 
uem i Cervantes pod Lepanto — 
jak po nim Foscola, Mameli, 
d'Anunnzio. 

„Nagrodą za wszystko, co Dan- 
te, poczynając od roku 1295 roku, 
dla* dobra ojczyzny uczynił, zo- 
stała mu przyznana, zgodnie ze 
stylem tyrańskich  demokracyj. 
Wygnanie, rabunek domu, konfi- 
skata majętności, skazanie na 
śmierć. Za wszelką cenę chciano 
i starano się go zniweczyć, Odję- 
to mu ojczyznę, która jest jakby 
połową życia dla ludzi o sereach 
gorących, oddzielono od rodziny, 
zmuszono do życia z żebraniny, 
co równa się śmierci dla dusz 
szlachetnych, na imię„jegó rzu- 
cono infamję, obwołano go oszu- 
stem, ` fałszerzem, złodziejem i 
świętokupca, wreszcie zagrożono 
mu śmiercią cielesną. Dante miał 
być pod każdym względem uni- 
cestwiony'. (str. 112). 

Pisząc o Dantem nie można za- 
pominać, że miał on wiele wad i 
że był grzesznikiem. Była to na- 
tura niesłychanie ekspansywna, 
chorobliwie wrażliwa. Nie dziw- 
nego, że nawet w stosunku do 
Fiorencji, potrafił się zdobyć na 
złe słowa. nię mówiące już o lu- 
dziach, którym nie szczędził szy- 
derstw, oskarżeń, drwin. 


O Italji pisze Dante 
kiej Komedji': 
1 


w  „Bos- 


iść wspól. | kim pokazał 
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kich, Fryderyk Gundolf: „Twór: 
ca atrakcyjny pragnie przeksztal- 
cić cały świat w swoje ja, prze- 
robić go. zgodnie z nakazami swej 
głębokiej wyobraźni. Uważa, że 
jego „ja“ jest centrum i symbo- 
lem świata“. 

Takim wlaśnie był Dante. Tu 
też znajdujemy klucz do wielu je- 
go poglądów i postępków, wyda- 
jących się paradoksalnemi. Ta- 
go nam Papini w 
swej ksiażce „człowieka żywego 
o człowieku żywym". Dante, poe- 


ta, maż stanu. pisarz, człowiek 
płaczacy. ten twórca „Boskiej 
Komedji', piszący. jak Homer, 


Horacy, Owidjusz, Lukan i Wer- 
giljusz — staje się nam zupełnie 
bliski. Człowiek, który przeszedł 
przez życie przeraźliwie samotny, 
który poniósł bankructwo, jako 
polityk i reformator moralny, ja- 
ko człowiek czynu budzi w nas 
głębokie współczucie. Dante z 
twórczości swojej chciał wykuć 
czyn. Nigdy nie byla ona dla nie- 
go sama „sztuka dla sztuki”. 
Wielkość jednak nie ginie. Za ży- 
cia wyśmiewany i wyszydzany, 
trwa pośród nas żywy Dante Alig 
hieri. 
. 

W naszym okresie indywidua- 
lizmu, monografja stała się pożą- 
dana. Pisze się monografje o 
wspólczesnych i monografje hi- 
steryczne, naukowe i  beletry- 
styczne. Do których z dwu ostat- 
nich zaliczyć dzieło Papiniego? 
Jest chyba nowym, pośrednim ro- 
dzajem. 

„Żywy Dante" jest książką 
pierwszorzędną. Znacznie lepszą 
od monografji św. Augustyna, pi- 
sanej przez Papiniego. Pisana 
jest*żywo, jasno, ciekawie. Ma- 
terjał ugrupowany staranyie- w 
pięciu księgach:  Prolegomcna, 
Życie, Dusza, Dzielo i Los — na- 
świetla doskonale postać wielkie- 
go Florentczyka. 

Giovanni Papini stara się 
tchnąć ducha w swoje dzieło. U- 
daje mu się to znakomicie. Może 
nawet za bardzo. Chwilami wyda 
je się. że Papini pisze o sobie, gło 
si własne swe prawdy, propaguje 
swoje zasady, majaczy zaledwie 
cień Dantego. Papini jest zbyt 
silnvm indywidualistą, aby to nie 
odbiło się na jego książce. Można 
jeszcze zaznaczyć, że ton kazno- 
dziejski i pobłażliwie-mentorsńi, 
w jaki wpada autor — nie za- 
chwyca. 

Przeklad dobry. 


Holiday: Spotkanie Dantego z Beatryczą, 


„Biedna Italja, bólu gościnnica 


Wśród wielkiej burzy — bez! 
[sternika nawa 
O, już nie pani ludów — nie- 


[rządnica!*. 

(Czyściec VI-76-78). 

Urywek ten dziwnie przypomi- 
na „Grób Agamemnona“ Słowac- 


kiego. 

„Dusza poetów — a każdy wiel 
ki, to poniekąd poeta — jest 
nieskończenie więcej wrażliwa 


od duszy ludzi zwykłych i dlate- 
go też łatwiejsza do zranienia 
przez wrażenia od świata odbie- 
rane“. (str. 185). 

Konflikt Dantego ze światem 
zewnętrznym jest dla nas zrozu- 
miały. Jak pisze największy ze 
współczesnych kry tyków niemiec- 


Calość robi korzystne wraże: 
nie 

„Odbronzowanie” Dantego 
wskazuje właściwą metodę spro- 
wadzania wielkości z pomników 
na ziemię. Jakże dalekie to jest 
od .odbronzowania'* sposobem à 
la Boy. Słusznie pisze Papini, że 
„zoolog nie koniecznie musi być 
zaraz „dzikim osłem“, a astronom 
satelitą“. „Odbronzowanie* jest 
forma ujęcia krytycznego; uspół- 
cześnieniem. Romain Rolland pi- 
sze: „Krytyk, który zawzięcie ob- 
niża do swojej miary wielkich lu- 
dzi i wielkie myśli, dziewczyna, 
która dla zabawy upadia swych 
kochanków, są szkodliwemi zwie- 
rzetami jednego gatunku. —- Ale 
te ostatnia jest milsza*. 


= Str. 2 
Adolf Nowaczyński 


O Stanach Zjednoczonych i ich 
blaskach i cieniach mamy, trze- 
ba to z wyjatkową dumą zazna- 
czyć, relacyjne książki polskie 
wprost doskonałe, całkiem na po- 
ziómie zachodnio - europejskim: 
prof. Dyboski, prof. Makarewicz, 
W. Gąsiorowski. Dodaćby do tego 
trzeba świetne „Listy z podróży“ 
inżyniera Koźmiana i równie in- 
teligentne korespondencje dzien- 
nikarza Paciorkowskiego. Rzecz 
najważniejsza w nich, że nie da- 
liśmy tam sobie znów zbyt Jo- 
natanowi zaimponować wedle sta- 
ropolskiego przysłowia „ogorzała 
od miesiąca", Co ciekawe i re- 
kordowe, no to i owszem, pod 
światło i na plus, ale co cham- 
skie, trywjalne, głupie, ordynar- 
ne, wulgarne, łajdackie i łotrow- 


skie, także nie pod korcem, ale 
na wierzch i bez pardonu. 
NAJ... 
Niektórzy „podróżnicy” euro- 


pejscy (szczególnie z gatunku 
fe-tórystów), dali się tam całko- 
wicie odurzyć i rozpisywali się 
potem w stanie kompletnego ocza 
dzenia. Panowie: Ordyński, Mau- 
rois, Asch, Emil Ludwig (Cohn). 
widzieli tam tylko samo słońce i 
pogodę, samo złoto, co się Świeci, 
zenity wszystkiego, najcudniejsze 
pampasy, najśliczniejsze girlasy, 
największych uczonych wynalaz- 
ców, odkrywców, najpraktyczniej 
sze inowacje, instalacje, najmąd- 
rzejsze cohnfedaracje i korpora- 
cje, dobrobyty, dobrebuty i wogó- 
le finalne osiągnięcie tego wszy- 
stkiego, do czego ludzkość ma dą- 
Żyć. Olśniewało ich nietylko, że 
Stany Zjednóczone mają 60 proc. 
nafty całego Świata, 40 proc. wę- 
gla, 30 proc. produkcji samocho- 
dowej i t. p., ale także i to, że w 
świniobójniach Armoura w Chi- 
cago żarzyna się dziennie 30 ty- 
sięcy wieprzów, że wykończa 
się tam niebotyk (drapacz) na 170 
pięter, że Mellon „kontroluje“ 8 
„miljardów, a Toscani w Me- 
tropolitain - Opera - House dosta- 
je sto dolarów za kwadrans dyry- 
gowania. Była era i w Warszawie, 
że posiadanie dziesięciu fotogra- 
fij z daedykacjami Charlie Chapli- 
na, Jackie Coogana i Eddie Can- 
tóra otwierało posiadaczawi wszy 
stkie salony Solonów i Salamonów 


sanacyjnych. Każdy znów repor-|. 


tetnik z New czy „Jew - York Ti- 
mesa“ przyjmowany był przez 
nasżych ministrów bez pukania i 
każdy znów z naszych, który 
„miał w Waszyngtonie wytrobio- 
na stosunki“ ( „Człowiek, który 
znał Coolidge'a'*), mógł każdej 
chwili wycisnąć ze skarbu spo- 
rą sumę, aby przepłynąwszy Oce- 
an na luksusowym „„Lewiatanie”, 


znów nam tam wydostać nową 
(lichwiarską) pożyczkę (parszy- 
wą). = 

AUTO-STRATA 


Nie trzeba było zbyt długo cze- 
kać, aż i przyszła znów nowa fala 
ale tym razem negatywnych rela- 
cyj o Dollarice. Zaproszony jako 
dżiwówisko Robindranath Tagore 
wysiadł w Kalifornj: z okrętu i po 
dwóch dniach wsiadł z powrotem 
nie wygłosiwszy żadnego z zalicz- 
kowanych odczytów, a tylko bez 
slowa splunąwszy dó 160 repor- 
terników. To samo Maeterlinck; 
przyjechał, popatrzył, pogadał 
Krótko i odjechał. Poczem już ca. 
ły szereg Europejczyków, roz- 
glądnawszy się szerzej i głębiej 
wypowiedział się i wypisał nega- 
tywnie i bezceremonjalnie. W 
„imieniu“ Włochów: Giovanni 
Battista Angioletti i Ferri Pisa 
ni („Sa Majeste Dollar“). W imie 
miu Hiszpanów: Madariaga 
(„Harpers Magasine"). Z Niem- 
ców — Kaysevlinck, rodzeństwo 
Klaus i Erica Mann i inni. Od 
Anglików: sędziwy Balfour i la- 
dy Asquith wprost fatalnie. 
Francuzów jechało za Ocean moc, 
żeby się przypatrzeć „Alice Won- 
derland' i krajowi nieograniczó- 
nych niemożliwości. 

Starali się być entuzjastyczni, 
żeby działać pedagozgicznie i edu- 
kacyjnie na swoich  „zacofań- 
ców". Popowracali z nosami na 
kwintę i żąłądkami popsutemi od 
tych konserw, ice creamów i naj: 
gorszej kuchni, jaką tylko gen- 
jusz kulinarny ludzkości mógł 
wymyślić. Starając się opinjować 
najobjektywniej, kolejno nawymy 
ślali najwytwordiej Krajowi Cu- 


dów: Morand, Siegfried, 
Adam, Frank L. Shell, Ludwik Ro 
mier, Michaud, St. Lausanne, 
Lac - Durtaine, Fortunat Strow- 
ski, Paul Achard, Duhamel, 

Aron i Dandie, ba nawet star- 
Sza pani Yvette Guilbert, no i moc 
innych, cała kólekcja. Okazało 
się, że to, có tak olśniło Aschów 
(Bbaschów i Lecachów), to bynaj: 
mniej nie olśniło Europejczyków 
rdzennych  (Ariogoim). Ocena 
generalna kulminowała w zdaniu: 
owszem, dolarów w bród, ale 
chamy nadal i dożywotnio. Tarza- 
ny w smokingach. Elephantiasis. 
Pecus. Pecunia non olet. Z każde- 
go parcha robia zaraz mammo- 
narcha. 

Auto - strata czasu i atłasu. W 
miesiąc można nabawić się bie- 
gunki i obrzydzenia do cywiliza- 
cji. Jedyni tam „ludzie biali“, — 
to Murzyni. 


SZCZYTEM — 
CLOSED Z MUŻYKĄ 


Zaczyna się tęsknić do czerwo- 
noskórych (Indjan), gdy się ma 
do czynienia z tymi białymi. Do 
rekordów dobrzy (jedyni), do nor 
malnego obcowania nie do gnie- 
sienia. Chicago możnaby śmiało 
spalić, nawet nie grając. przytem 
na cytrze (jak Nero). Najnud- 
niejsza papuga bywa ciekawszą 
od najpiękniejszej Miss Califor- 
nja. Szmelctygiel, ale na szmeic. 
Rozmawiając z bankierami, marzy 
się o złodziejach *kieszonkowych 
na Sycylji. Największy smród w 


uroczem Hollywood (od benzyny). , (wyszydził 
Genjalność mężów stanu w Sta- zdrowa reakcja ogólnej i w każ: 
nach trudno niekiedy odróżnić odl dym kraju poszczególnej 


mentalności subjektów w „Gale- 
rie Lafayette“ lub u Wertheima 
czy Tietza. W jednym pała- 
cyku barokowym na podrzędnej 
uliczce Wiedeńskiej jest więcej 
szyku, szarmu i gracji, niż w 
dwóch najbardziej  luksuso- 
wych, najdroższych hotelach na 
V-ej Avenue. Śliwka węgierska ma 
więcej aromatu od ananasa u 
młodej Liliane Astor. Można prze- 
wieść i przenieść do Arizony cały 
zamek normandzki, ale ludzi, któ- 
rzy tego dokonali, należałoby 


przenieść do wieczności. Trawa wlt in g, 


Hyde - parku londyńskim jest ta- 
ka sama, jak trawa w Hydeparku 
(letniej siedzibie prezydenta 


U. S. A.), ale pierwsza pachnie, | że i to, że wreszcie i sami 


a druga tylko zielenieje. Se- 
neca obróciłby się w grobie, gdy- 
by zobaczył miasto tej nazwy w 
Stanie Indjuna. Carnegie i Roc- 
quefeller to tacy sami altruiści, 


Wojciech Wasiutyński 
CE Z EZR NRC. WOZEM 


Półciężarówka z N 


Niemcy pobili nags w piłce nożnej 
5:2. Niemcy są najlepsi w lekkiej 
atletyce, Niemcy wystawili najwięk- 
szą ekipę do challenge'u 1934. Niem- 
cy wygrywają w zawodach kippicz- 
nych. I to wszystko właśnie od prze- 
wrotu kitlerowskiego. I dawniej byli 
dobrzy w sporcie, ale przecież nie 
było tej lawiny zwycięstw we wszel- 
kich możliwych konkurencjach. Czy 
to ma jakikólwiek związek ? Czy mo- 
że mieć coś wśpólnago ustrój pań- 
stwa, piąd polityczny dominujący w 
narodzie z wynikiem indywidualnym 
jakiegoś sportowca? Czy możc mieć ? 

Wątpiłetm o tem do dnia wielkie- 
go meczn Niemcy — Polska w War- 
szuwie. Nie chodzi mi o sam mecz, 
lecz 6 eo innego. Zjechało do War- 
szawy spowodu tych zawodów 10 ty- 
sięcy Niemców. Jechóli koleją i au- 
tobusami, rozbijaii się po mieście, 
zwłaszuza korzystając z egzotycznych 
konnych „droschken*. I tego właś: 
nie dnia stanąłem u progu tajemni- 
cy stosunku między polityką i rekor- 
dem sportowym. 

Zauważyłem na jednej z ulic War- 
szawy małe półelężarowe auto. Było 
cicmnozielone z białym napisem. Na 
platformie stało kilkanaście zwyk- 
łych giętych krzeseł. Biały napis 
brzmiał: 

Georg Reschke 
Kolonialwaren 
Fn gros u. en detail 
Neidenburg O Pr. 

W Warszawie będziemy bić się z 
Polakami! Więc pan kupiec kolo- 
njalny z Niborku (właśnie z Mazu- 
rów) stawia kilkanaście krzesełek na 


Paul|jak Lynch i Monroe. 


A B C LITERACKO-ARTYSTYCZNE 
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CW Ameryce) 


Szczytem 
kultury Anglosasów amery- 
kuńskich jest closed z muzy- 
ką, samoczynny i samoczysty... 

Takich itp. definicyj, metafor, 
alegoryj, przysłów i  powiedzo- 
nek możnaby moc i przemoc wy- 
tłoczyć, wycisnąć i wydestylo- 
wać z dzieł i prac tych Europej- 
czyków, którzy nie dali sobie za- 
imponować prosperity Do- 
Ilariki i nietylko nie padali plac- 
kiem przed Złotym Cielcem, jak 
„Maurois* czy inny „Emil Lud- 
wig”, ale wprost przeciwnie o- 
zlądnąwszy spokojnie co było god- 
nego oglądania utęsknieni wra- 
cali potem z wzmożoną, podwojo- 
ną miłością do swoich europej- 
skich małych, biednych, zacofa- 
nych, miejscami nawet brudnych 
kraików rodzimych  „ójczyżn*. 
Żaden Włoch ni Wenecji, ni Fło- 
rencji nie oddałby za wszystkie 
| skarby i giełdy Ameryki. Co zna- 
czy i jak wygląda ta bęzładna ku- 
pa wysterczających, nowojorskich 

„drapaczy z jej głupawą słynną 

'„linją*, wobec obdrapanego Escu- 

| rialu wobec Heidelbergu, Awinio- 
nu, Wawelu, Hradczyna, ba nawet 
Kremla, nie mówiąc już o... chiń- 
skich, a nawet... hinduskich pago- 
GE ?.... 


ZDROWA REAKCJA 


I tak po latach, po dlugich Ja- 
tach, po ćwierćwieczu nagminne- 
go, stadowego, starokrajskiego, 
europejskiego 
się i małpowania Am eri aeai 

to Stead) przyszła į 
jakby 
ukartowanej ostrej krytyki ; ne- 


gowania tej cywilizacji, „cywili-, mentem, czyli inaczej judęlzacją ków. 3,600 porwanych jest 
kultury”, eywilizacji, Anglosasów. Pan 

i kómiwojażerów.| stwierdza to samo, co Siqyfried, | koszty 
róż- | Duhamel, Lausanne, 
nych takich Kemmererów, jako| Madariaga, Kożmian. „Biblja jest 
finanso-' najpopularniejszą 
| Stanach, znajdzie się ją w każ- 


zacji bez 
kantorzystów 
Już zaprzestano zapraszać 


lekarzy i znachorów 
wych. Takie słówa, jak  Taylo- 
ryzm, efinciency, Fordyzm. 
technokracja-—płowiały. bladły i 
traciły cały swój radjoaktywizm. 
| Częściej i gęściej natomiast wc- 
szły w języki europejskie takie 
terminy, jak thrill, bos- 
bluff i humbug. Pomo- 
gło w tym procesie 
się rozjaśnionych  mózgownie 


odradzania, 


wzięli się do akcji karno - kry- 
tycznej najpierw Upton Siricla- 
ir, potem Sinclair Levis, wi:esz- 
cie Dreiser M najsurowszy 
B- G. Wođehouse i sze- 
reg innych choćby i komuizu- 
jących, ale wreszcie prawdo- 
mównych i nie opętanych złoto- 
| gielęcą yankesiarska megalorman- 
ją. Nie szczędził poważnych ra- 
pw i ciegów swoim  zionikom 
„prezydent“ uniwersytetu Co- 
lumbia progresista S. B. Butler. 
Stuart Chase dał foliał: „T he 
Nemesis of a busi- 
nessman, a J. Trutasłow 


Adams: „A Business- 
man CTV SSS tow I 
zaczęło się samobiczowanie na 


wielkim froncie. Osobny odcinek 
miał przez całe dziesięć lat nie- 
strudzony H. L, Mencken, wy- 
dawca zielonych  śsatyryciinych 
zeszytów, wódz twardych kam- 
panji ze zbydlęceniem, z krety- 
nieniem, z automatyzowanięm, z 


chamstwem, autor druzgocza- 
cych „Sins of Ameri- 
c a“. Pojawili się też tacy 
wśród tych krytyków.  kkórzy 


doszukując się i badając Horze- 
nie tego zła amerykańskiegb na- 
trafili dość  niespodzianit na... 
Stary Testament i na... bedbożni- 
ctwo. 


I słusznie na to specjalnie też 
zwrócił uwagę autor „Listujw 
Ameryki“ w  „Kurjerze ]'oran- 
nym“ drukowanych (w 


caly szereg turystów ~ jur'ystów, 
rzeczoznawców, badaczy. Prze- 
pojenie ducha i obyczajęwości 
amerykańskiej Starym  'Testa- 


Ang'ioletti, 
książkę 


dym pokóju hotelowym“: 

Możnaby powiedzieć, iż dilsiejsza 
i Ameryka żyje według Biblji, ale nie 
| według Nowego Zakonu W wielu 
dziedzinach jakgdyby czerpano wzo- 
ry ze strasznej księgi Stargo Za- 
konu, nie znającej litości, ani miłości 
bliźniego. 

Imiona ze „Starego Teslamen- 


starokrajsko - europejskich tak- tu“ i cytaty ze Starego Testamen- 
Ame- | tu. 
rykanie zaczęli brać pod lupę 


nieco te swoje rekotdy, sukcesy, 
triumfy, poczem je prześwietlać, 
analizować i krytykówać. 

W literaturze nadobnej tęgo 


BEZWYZNANIOWOSŚĘ, 
ZBRODNICZOŚĆ, 
SZALEŃSTWO... 


Według statystyki  „Óllristian 
U 


Z duchem czasu 


swoją półciężerówkę i jedzie blisko 
dwieście kilometrów z trzęsącymi się 
przykro na stołkach rodakami do 
Warszawy oglądać  nieshybne 
zwycięstwo. Wir sind erwacht! Zbu- 
dzone Niemcy interesują się kazdym 


aae 


wyczynem swoich synów. 4jbudzony 
Niemioe trzęsio się dwieściu kilóme: 
trów na mecz z Polakami. Dziesięć 
tysięcy zbudżonych Niemców jedzie, 
musi jechać do Warszawy. Wszysi- 
kó jest nowe, wszystko jest ważne, 


Tydzień książki 


WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH ORGANIZACYC 
KSIĘGA RSKICH 


AWDIEJENKO A: Kocham. Z 
rosyjskiego przełożyła H. Pilichow- 
ska. 8° str. 811. Warszawa 1904. 
„Rój”, ZŁ Ja. 

GAJDA R. Ks.: Organy, ich ħi- 
storia, budowa i pielęgnacja. 8” str. 
124. Kutówice 1934. Księgarnia i 
Drukarnia Katolicka. Zł. 5... 

GMYTRASIEWICZ JAN: Pod- 
stawy metafizyki. Rzecz ujęte z 
punktu widzenia fizyko-matematycze 
nego. 8” str. 72. Kielce 1034. Dom 
Książki Polskiej. ZŁ. 1.60. 

GÓRZYŃSKI S.: Chwila bieżąca 
a wybór zawodu. 8* str. 40. War- 
szawa 1984. Dom Książki Polskiej. 
ZŁ 1—. 

GÓRZYŃSKI ST.: Podstawy pol- 
skiej kultury średniowiecznej. 8° str. 
24. Warszawa 1934. Dom Książki 
Polskiej. Zł. 1.—, 

HURST F.: Boczna ulica. Powieść. 
Przekład Bolesławy Kopelówny. 8* 
str. 608. Warszawa 1934. J. Prze- 
worski. Zł. 10.—. 

KONARSKI SZYMON, inż.: Wy- 


str. 18. Brześć 1984. Kyuięgarnia 
Rolnicza. Zł. 0.40. 

LOÓRE W. 1.: Ozerwonić planeta. 
Przelożył dr. J. P. Zajączkowski. 8° 
str. 867, Warszawa 1908]. „Rój“. 
Zł. Bem, 

LULEK T. dr. prof.: ifarys ra- 
chuńkówości kupieckiej dla szkół i 
kursów handlowych. 8* str. 100. 
Kraków 1034. Księgarnię Oświata. 
ZŁ 2.10. 

NEHRING B.: Ogórki, pomidory 
i warzywa pokrewne. Wyd. Ż-gie 
przerobione z 23 rys. B° str. 95. 
Warszawa 1934. Księgarnia Rolni- 
cza. Zł. 2.80. 

PARUSZEWSKA MARJA: Moje 
pieśni. 8” str. 178. Poznań 1934. Ge- 
bethner i Wolff. ZŁ 5—, 

Podstawy zarządzania przedsię- 
biorstwem pod redakcją inż. J. WI- 
TOWSKIEGO. Ż. XII. Orgunizacja 


przemysłowa i ogólna. 16” str. od|. 


349 -—- 360. Warszawa 1934. Dom 

Książki Polskiej. Zł. 2.—. 
SIEROSZEWSKI W.: Dary wia- 

tru północnego. Powieść. $" str. 202. 


tyczne do projektu oddłużenia. S”| Warszawa 1934. „Rój“. ZŁ. 3.—. 


| 
lbiążce 400.000, w ostatnich więc dwóch 
entuzjażmowania | jeszcze niewydanych?) p. M. Pa-| latach wzrosła o 140 proc. W mo- 
clorkowski. To samo stwierdza |wie swej z dnia 29. 8. 1938 stwier- | 
dził 


m mm MN LL or>oL-L>ALA nn nw, 


| 


z 
12.000. 50.000 pada ofiarą rabun- 


Paciorliowski okupu 


Heralda” ze stycznia r. 1934 (w 
Ameryce liczyć należy 5694-go) 
na 125.693.000 ludności do wy- 
znań chrześcijańskich przyznało 
się i zapisało urzędowo 61 miljo- 
nów, to znaczy mniej niż połowa. 
„Większa“ połowa, bo 64 miljony 


jest albo innowyznaniowa albo 
bezwyznaniowa. Jeszcze ściślej 


biorąc nie 61 milj. lecz 60.812.009) 
Z tego znów idzie na metodystów 
8.766.000, na babtystów 9.866.000, 
katolików 21 miljonów, dalej pre- 
sbiterjanie (podzieleni na 9 sekt) 
i luteranie w 16 sektach... 


Cyfra bezwyznaniowych rośnie 
tam w tem tempie i w tych roz- 
miarach w jakich wzrasta (rzecz 
ciekawa) cyfra... bezrobotnych... 
Bezwyznaniowość wzrasta syn- 
chronicznie ż bezrobociem. W każ- 
dym razie notoryczna i urzędowo 
stwierdzona w rubrykach stanu 
cywilnego bezwyznaniowość jest 
większa niż... w Sowietach. 


i 


W szeregu ostatnich prezyden- 
tów Wilson był prebisterjaninem, 
Taft unitarysta, Hoover należał 
do sekty kwakrów, Coolidge do 
sekty kóngregacjonalistów, ośtat- 
ni zaś prezydent należy „ponoć” 
do bezwyznaniowych. 


Równomiernie z bezwyzżnanio: 
wością i z beżrobóciem wzrasta 
tubryka przestępców, czyli krymi- 


nalistów, która w krytycznym ro-; 


ku 1982 doszła dò poważnej cyfry! > » : 
J p O jczość murzyhów, których prze- 


i ciętna rodzina nadal składa się z 
|osób 5 (biali 3.8). Poza 18 miljo- 


wysoki dostojnik sądowy 
Gerry H, Dern, że rocznie ginie 


rąk morderców w Stanach 


dla 
(Kid napper). Toteż 
wymiaru sprawiedliwości 
w Stanach Zjednoczonych (sądy 
i więziennictwo) dochodzą do 18 


w | miljardów rocznie, czyli 3 razy 


tyle, koszty całej administracji 
Unji! Zbrodniczość ta nie jest 
bynajmniej warunkowaną upad- 
kiem czy rozluźnieniem moralnem 


,|wonośkórzy (Indjanie), 
| kurczący się a teraz w cyfrze 


Nr. 38 == 


bok crime -vave (fala zbrod- 
ni) objawem jest tam nadmierny 
odsetek „destruktów“ ludzkich, 
t. j. kalek, głuchoniemych i obłą- 
kanych. W dzisiejszej Ameryce 
Roosevelta, Niry i „Niebieskiego 
Orła“ przypada jeden obłąkany 
już na 160 obywateli, a w domach 
i szpitalach dla umysłowa niepo- 
czytalnych przebywa 500.006 mie- 
szkańców, czyli pół miljona... a Są 
to cyfry z roku na rok wzrasta- 
jace. i 


GROZA WYLUDNIENIA — 
ZBROJENIA I STRAJKI 


Ubytek i spadek notować się 
daje w ostatnich latach nie tyle 
w eyfrze bezrobotnych (jak to 
sobie obiecywano), ile w cyfrze 
rozrodczości i przyrostu normal- 
nego. Statystycznie przedstawia 
się to w ten sposób, że w r. 1880 
przyrost roczny wynosił 29,4 
proc., w roku 1900 już tylko 21,9 
proc., a w roku 1980 spadł do 15,7 
proc. FPonieważ przyrost roczny 
wynosi 2.900,006, przeto cyfra lud 
ności (125 miljonów) jeszcze i te- 
raz powiększa się rocznie o 
2.900.000, ale cofać się zacznie 
już koło r. 1950. Wobec tej zmniej 
szonej rozrodczości liczba panów 
ti pań starszych nad 85 lat wzro- 
sła w ostatnich dziesięciu latach 
,6 34 proe., czyli że „naród zaczy* 
na się starzeć”. Pocieszającym w 
tem objawem jest silna rozród 


nami czarnych są jeszcze  czer- 
dawniej 


wzrastający (300.000). 
Do tych wszystkich 
słońcu* dodać musimy 
świeżą rewelację, ot, wziętą 

kroniki.. pacyfistycznej... 

Na zebraniu kwakerów w Nowym 
Jorku poseł stanu North Dakota o- 
| świadczył, że Stany Zjednoczone sto- 
ją obecnie na czele wyścigu zbrojeń, 
który ma miejsce w calym świecie. 
Kredyty przewidziane na zbrojenia 


„plam na 
jeszcze 
z 


w miastach tylko wielkich. gdyż | przekraczają sumę 7 miljardów dola- 


wedle danych z r. 1934 podczas 
gdy w Nowym Jorku wypada na 
100.000 mieszkańców mordów 8.3 
proc., a w Chicago na 100.000 —- 
mordów 14.1 proc., to w takiem 
małem „Memphis“... idzie jednak 
na 100.000 rocznie w zaświaty 


rów. Do tego musi dojść jeszcze je- 
den miljard potrzebny na zrealizowa- 
nie projektu Vinsona. Od 1912 do 
1980 r. kredyty przewidziane na zbro 
Jenia wzrosły o 197 proc; w tym sa- 
mym okresie wydatki na zbrojenia 
Japonji wzrosły o 142 proc., Francji 


52.2 proc. mieszkańców, co oczy-| — 30 proc, Włoch — 44 proc., Rosji 


wiście jest również mało pociąga- 
jące dla.. turystów, jak i dla... 
jurystów. 

Również grubo niepokojącym o- 


wszystko jest — Heil Hitler! A ty, 
łobuzie, spróbuj nie pobić rekordu. 

Wstydbyś przyniósł starej ojezyźnie 
i młodómu ruchowi narodowó-socja- 
hstycznemu. Wir siud, erwacht! 

Człowiek, a nawet rekórdzista, nie 
jest maszyną, Od względów tech- 
nicznych ważniejszą rolę w jego 
działaniu grają pobudki psychiczne. 
W państwie kupitalistycznom każdy 
człowiek róbi cóś dla siebie lub — 
dla indzkości. Rekord własny, rekord 
światowy... W państwie uarodowem 
wszystko jest waźnć. Polityka nie 
pływa jak korek pó wodzie tłustej 
od nafty, ale przenika wszystko jak 
powietrze. Wszystko jest ważne, 
wszystko ma znaczonie dla narodu, 
wszystko odczuwa każdy członek na- 
rodu. Organizucja państwowa może 
dać drużynie sportowej wszelkie ul- 
gi i zaopatrzenie. Ale współczujące 
tłumy, doping zwycięstwa, namiętne 
zainteresowanie == dać może tylko 
instynkt narodu. A państwo naro- 
dowe wie, że nieraz ważniejszą Tze- 
czą od wysokich wpływów podatko- 
wych i od technicznych ulepszeń w 
zaopatrzeniu armji jest, by dziesięć 
tysięcy ludzi pojechało do obcej sto- 
licy i w poczuciu swej zbiorowej si- 
ły śpiewało na boisku swój hymu na- 
ródowy. 

Więc jednak związek między wy- 
czynem sportowca a polityką jest 
bardzo silny i bardzo prosty. 

Półciężarówku z Niborku wali do 
Warszawy (granica Prus Wschod- 
nich tak blisko), a Polacy przegry- 
wają wszędzie. Bo czyż np. Weissów- 
na móže być pełna twórczego entu- 
zjazmu.? 


— 30 proc. 

Jeżeli dodamy jeszcze straszli* 
wy chaos wytworzony w ostatnich 
miesiącach, do fali zbrodni falę 
strajków i regularnych bitew sta- 
czanych z rewolucyjnym, trąca: 
cym cierpliwość proletarjatem, to 
nie możemy się dziwić, że nawet 
ludzie z otoczenia prezydenta szu- 
kając „wyjścia z tej sytuacji bez 
wyjścia“ wpadają na  „mistycz* 
ne“ pomysły, którym dał wyraz 
złonek gabinetu, czynny mini- 
ster, sekretarz stanu dia rolni- 
ctwa Henry Wallace w książce 
p. t. „Statesmanship and 
religion“ czyli z europejska 
bo polsku o... potrzebie religji i 
wiary, normalacj wiary, oczywiś- 
cie nietylko w. New Deal i 
Brains-trust i Recoyć- 
ry. 


ROSZ RASZANA 


Z okazji przypadającego obec. 
nie nowego roku (Rosz Haszana), 
wedle Starego Testamentu 5694, 
dzisiejszy prezydent Stanów Zjed- 
noczonych wysłał po raz pierw- 
szy w dziejach telegram gratula- 
cyjny do Telegraficznej Agencji 
Żydowskiej, «s właściwie wogóle 
do żydów (do wsiech! do wsiech! 
do wsiech!) tej treści: 

„Jestem szczęśliwy, że z okazji o* 
kresu świąt Rosz-Haszańa mam moż. 
ność wznowienia mych najlepszych 
życzeń dla moich wsyvółobywateli wy- 
znania żydowskiego w całym kraju. 
Jest tò sposobność dla ponownego 
zdania sobie sprawy ż naszej odpo- 
wiedzialności w obecnych czasach 
celem kontynuowania pracy, którą, 
wespół z wszystkimi Amerykanami, 
podjęliśmy dla realizacji obietnicy 
lat, ku którym kroczymy”. 

Poznawszy teraz dokładniej 
statystyczne dane amerykańskie 
dzisiejsze nie pozostaje --m thy- 
ba nie innego jak wznowienie na- 
szych najlepszych życzeń narodo- 
wi umerykańskiemu w związku ze 
starym rokiem 1984 (5.694), któ- 
ry tam zapowiada się batdzo 
ciężko. 
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— Ja już o tem myślałem — odezwał się 
poważnym tonem  Hermeticos — trzebaby 
wydać wielki obiad, na cześć właścicieli kin. 

— Któż to zapłaci? -— zapytał Jacobi. — 
Kuchnia, to nie kino. Na kredę pan nie dosta- 
niesz bankietu. 


— Ależ przeciwnie — upierał się Kali- 

trich — to nie chwila, na targowanie się o pa- 
& groszy. Zaraz zawiadomimy prasę, że nasz 

film będzie wyświetlany w „Cinć-Triomphe" 
(sala na placu Etoile jeszcze nie jest wykoń- 
czona). Podejmuję się wydzierżawić bufet 
i bar-dancing temu, kto nam urządzi na kre- 
dyt obiad, na osiemdziesiąt osób. 

— ldź pan — żachnął się Sacher — to sta- 
ry kawał. Poco zaraz psiedstawienie. Co 
pan un pokażesz —— co? Ja mam nowy 
pomysł. Co panowie powiecie do intymny 
fajf — z coctaiiem. Goście piją — a my gło- 
śno czytamy scenarjusz? dobry kawał co? To 
ich podchlebi? no nie? 


_— Pomysł do luftu. Kupcy z bałtyckich 
krajów każą obciąć początek, kelonje francu- 
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skie zamówią inne zakończenie. Gdzie kucha- 
rek sześć, tam niema co jeść — zauważył Her- 
meticos, obracając w palcach bursztynowe 
ziarnka muzułmańskiego różańca. 

— Uj, niedobrze — westchnął Jacobi. — 
Zapomniałem też powiedzieć, że dostałem 
depeszę od Tatarina. Chce pieniędzy. 

— No... 

— Odpowiedziałem mu tak — jeśli panu 
zapłacimy teraz, to zrobimy plajtę. Nie zano- 
minaj pan, że pański ojciec, staruszek, jest 
członkiem zarządu Eterfthmu. Ofiarowaliśmy 
mu przecież zaszczytne miejsce w radzie nad- 
zorczej. Chyba pan nie chce być synem ban- 
kruia? 

— Byczo. 

— Jakie to nadzwyczajne, że gdy chodzi 
o film zawsze wszystko da się zrobić — rzekł 
pokrzepiony Kalitrich. 

Nagle rozdźwięczał się telefon. 

— Aloo! Tutaj Beaulieu... Alooo! Kana- 
peżan? Tutaj Jacobi... Co takiego? Siedzicie 
po ciemku? A co ja na to poradzę? Co takie- 
go? Mechanicy pochowali reflektory i straj- 
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W plugawym pokoju, służącym za biuro 
unosiła się woń wschodnich pachnideł, ha- 
szyszu i różanej wody, pomimo że nikt z obec- 
nych nie kąpał się już od dawna. Martwe 
muchy walały się na zniszczonym dywanie, 
pod oknami których nie myto od szeregu mie- 
siecy. 

Zapadła cisza. Sacher, Jacobi, Kalitrich 
i Hermeticos strzygli uszami, czekając nie 
wiadomo na co. W nieopalonym pokoju pa- 
nował przykry chłód — popodnosil! więc 
kołnierze i siedzieli w milczeniu. Chwilam 
słvchać było bułgotanie czczych kiszek, Byli 
głodni. 

— Gadaj pan — masz łeb na karku — o- 
dezwał się nagle Hermeticos, patrząc na Ka- 
litricha. 

-— Nie pozostaje nic innego, jak tylko od- 
wiedzić kolejno wszystkich większych kinia- 
rzy — rzekł chłodno Kalitrich — zrobię to, 
choćbym miał zginąć z ich rąk. — Dajcie mi 
kilka reklamowych fotosów — dodał, sięga- 
jąc po kapelusz. 

Kalitrich czuł się dobrze w atmosferze wal- 


188 


081 


o} JAZOEGOZ wory OJOLĄJĄĄ! Lod oj ŁO nyzz] 
-03S UIAUJ0U ŁU 0331U YOQOL} OJEJG 'IWÁZ 
pezodyzpmez o} nubf | ruretjij z Ejjiopnd ośof 
op OUOZIANUAM tezas naq ddos M 0y]44 08 
ehuteJjz ejny Euozioduedo 74p3 ‘sordo z 3s 
zAqopAm dis nu gepn 97 *M0532028 0 MOU 
Wọ  "niuejsod cu oS Ajśzojn "y.erugo]ard 
27001N . *JUEMOJUTWZSN DUYŻI] ejejtdzs op 
o3 tsoiqez ogslanu ormojogod 57 quzafn mu 
-2IMIZPZ NUDIĄJJIM NULDMS NĄ 1 ÁZI0 |AZIOMW)() 
»Kuaańs  soądpo  Amujftrozad |pazsop nzsn 
ogol op JgouuiojAzid jejsAzpo tory Apry 


**18 |efeppo poysowes ApS 
sezopod *»e]ozjs ejemejsozad du vəf peany 
"-cyojzsudi op tzicm) |pedn : 22]s04 A J04 
Ami]qop pzon uoy  *aDeuojop 2yq4A28 Apd 
-EJSŁU E P$OUUDD EJLEPZOA VALMIĄSAJĄ EMOU 
-oid *ednip unmozij Azad foty EMP ppozsh | 
epy zamog Jsotupoq ndaus m [faksy 
-od ‘za M foupniąq Bu 318 yejvuz UOJY seu 
-PAW Ajdusez1jez I 318 AJAZIOMĄO IMA. 


ukochane pudeiko, odfotografowane na wszy- 
stkie strony, w wieczornych wydaniach wielu 
pism. Równocześnie dowiedział się też, co mu 
się właściwie przydarzyło. Otóż, słynny ban- 
dyta Carmagnola dla zmylenia swych wro- 
gów nie zawahał się zaofiarować swego futra 
nieznajomemu i wysłać go zamiast siebie na 
śmierć. Tylko przypadek i „France - la- 
Doulce“ go ocaliły. 

Odtąd Kron mógł żyć beztrosko, Szczęście 
się doń uśmiechnęło. Nazajutrz, gdy tylko 
otworzył oczy, pielęgniarka przyniosła mu 
pęk czerwonych róż, z których wypadł bile- 
cik: 

„Ten dar nie posiada kolców — przeczytał 
— Prosze go przyjąć bez ubocznych myśli 
wraz z najlepszemi życzeniami. Przepraszam 
za to że naraziłem pana na niebezpieczeństwo. 
Jeśliby Pan czegoś potrzebowal. to proszę pa- 
miętać, że mogę zrobić wszystko. Proszę za- 
dzwonić do mego sckretarza, do hotelu Com- 
modore“, 

Wielce zobowiązany 
Carmagnola. - 
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tur. Na Broadway'u pomysł wykrada się szyb- 
ciej niż portfel. 

(-- Nowy Jork i Holiywood — rozmyślał 
Kron — są największemi zbiorowiskami kra- 
dzionych pomysłów, jakie kiedykolwiek w 
świecie istniały). Stamtąd udał się do pewne- 
go impresarja cyrkowego. Następnie odwie- 
dził jedną z gwiazd base-ball'u a od niej po- 
szedl do sprzedawcy francuskich perfum. Po- 
nieważ wszyscy zbyli go niczem, siedział w da- 
nej chwili w aptece, popijając sok ananasowy 
z fenolem. 

Niebawem sama woń tego dezynfekujące- 
go napoju zaczęła go przyprawiać o mdłości, 
więc postanowił pójść się napić czegoś moc- 
niejszego. W ten sposób będzie się mógł 
obejść bez obiadu, Wybrał się więc na Siód- 
mą Avenue do włoskiej nory, którą mu pole- 
cono. Kelner podał mu wino chianti i absynt. 
Kron wypił wszystko, usiłując nie kosztować 
ażeby sobie dodać odwagi. Biła dziewiąta; 
wypił drugi melanż i zrobiło mu się raźniej. 
Leżący obok niego film w blaszanem pudełku 
błvszczał w świetle świecznika, jak slońce pod 
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wzbijającego się, ze spalonych dekoracji, że 
słyszy skwierczenie taśmy. O — czemuż się 
dał wciągnąć w tą ryzykowną zabawę 
z ..France la Doulce'... Jakto poco? poto żeby, 
płacić, raczej żeby odnowić weksle poprzed- 
nich filmów. Właściwie to nie miałby nic 
przeciwko temu, aby się wycofać, cóż kiedy 
czarną stroną biznesów zaiatwianych bez 
pieniędzy jest to, że się z nich nie można wy- 
cofać i że jest się zniuszonym nieustannie wa- 
lić naprzód. r; 

'Jacobi zaczynał żałuwać dawnych dobrych 
czasów, kiedy to giełda skazywała na śmierć 
bankruta, kiedy płajta była dysiionorem i do- 
prowadzaia do samobójstwa... W owych cza- 
sach przynajmniej można było skończyć 
z tym pieskim zawodem, skończyć, raz na 
zawsze... ` 

klaczykowaty nos Jacobiego zwisał smę- 
tnie, torby pod oczami nabrały brunatnego 
odcienia, a chociaż rzadkie czerwone włosy, 
i marszczące się czoło mówiły jeszcze o pew- 
nym wysiłku, to zwiędła, zwiotczała twarz 
była symbolem starczej niemocy. 
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obcych kątach, spania co noc w innem łóżku, 
by wprowadzić w błąd wierzycieli, tak jak 
to czynią rzymscy i południowo amerykańscy, 
tyrani, w obawie przed spiskowcami. W, wto- 
rek spał w „Frianon“, w środę w „Majestic, 
w czwartek w „Napoleon“, w piątek w „Carl- 
ton'ie', a w sobotę w parku Monceau... Co 
potem... Potem po okresie finansowych kło- 
potów, przyjdzie okres zdobywania publicz- 
ności obłędną reklamą, trzeba będzie wysilać 
się na klamstwa, na fantastyczne superlaty- 
wy, a potem — trzeba będzie wystawać pod 
drzwiami sal kinowych, obserwując pubiicz- 
ność. Tyle wysiłków, tyle trudu, a kto wie czy 
pomimo to, nie nastąpi likwidacja spóiki. 
Rozpacz! Grobowe de profundis, dzwonilo mu 
w uszach: — „Mocą decyzji powziętej przez 
uczestników nadzwyczajnego, walnego -zgro- 
madzenia, towarzystwo „Kter-film' zostaje 
zlikwidowane... Mianuje się pana X. likwi- 
datorem, któremu udziela się pelnomocm- 
ciwa... 

Zdawało się Jacobiemu, że widzi zwęglone 
szczatki warsztatów filmowych, i kłęby dymu 
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Austerlitz. Kron doznawał ni stąd ni zowąd 
wrażenia, że jego podłe interesy wkońcu się 
ułożą. 

— Czy signor widzi to futro? 

Właściciel, Ettore, wskazywat mu wspania- 
łe meskie futro, z kanadyjskich nurków. 

— Proszę dotknąć kołnierza... prawdziwe 
bobry. 

— Zapewne jakiś plaszcz skradziony z sza- 
tni — pomyślał Kron. 

— To futro nadaje się na pańską figurę, 
Otrzyma je pan pod warunkiem, że wyjdzie 
pan w nim stąd i to natychmiast. 

— jakto? 

— Należy ono do pewnego Włocha, które- 
go pan tam widzi kolo lady. Jest on bardzo 
hojny i jak sobie podpije lubi zrobić komuś 
przyjemność. 

kron umiał jak wiadomo korzystać ze spo- 
sobności. Wstal nie namyśla jąc się, 

— Proszę wziąć też z łaski swojej ten zie- 
lony kapelusik, a melon zostawić mnie... Tak, 
doskonale. Wygląda pan, jak miljoner. Tedy, 
proszę pana, 


129 


= Nr. 38 


Ignacy Kozielewski 
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Dwie legendy żydowskie o panowaniu w Polsce 


Źródliska legend tkwią w dwo- 
jakiej rzeczywistości: albo w 
przeszłości dziejowej, wypowia- 
dając w godzinach niedoli i po- 
niżenia świetność minioną i tę- 
sknoty, pełne nadziei życiotwór- 
czej, ku powrotowi chwały i mo- 
cy, albo w duchowości plemien- 
nej, kreśląc dążenia i cele do o- 
siągnięcia, zapowiadając drogi 
ekspansji narodowej, religijnej i 
kulturalnej, świadcząc o duchu 
mesjanicznym społeczności, wy- 
powiadając utajone marzenia. 

Spośród wielu legend, tworzo- 
nych przez żydów, zamieszkałych 
w Polsce, przytacza p. Hilary 
Nussbaum w swej Historji ży 
dów w Polsce *) — dwie legendy, 
o żydach, wezwanych do królo- 
wania w Polsce, legendy, wypły- 
wające z marzeń i utajonej eks- 
pansji narodowej żydów. 

Pierwsza odnosi się do czasów 
przedhistorycznych, do wyboru 
legendarnego Piasta, druga do 
wieku XVI, do czasów bezkróle- 
wia po Zygmuncie Auguście. 

Pierwszą  historję opowiada 
Nussbaum za „Hisitorją żydów" 
Sternberga, wydaną w 1878 r. w 
Lipsku. Legenda, wedle tej wer- 
sji, głosi, że po Śmierci Popiela, 
którego były pożarły myszy, ze- 
brał się lud w Kruszwiey dla wy- 


boru nowego króla; długo nie 
mogli się wyborty zgodzić na 
wysuwanych kandydatów, aż 


wreszcie zgodzono 
wić wybór losowi: ktoby, miano- 
wicie, pierwszy, o brzasku nā- 
stępnego dnia przybył do Krusz- 
wicy, ten miał zostać królem. 
Rozstawiono straże w cztery stro 
ny świata, i pierwszym, kto sta- 
nął u mostu nad Gopłem, był żyd 
Abraham, przezwany Prochowni- 
kiem, bo dostawiał do Kruszwicy 
proch. Wśród radości zaprowa- 
dzono Abrama do grodu i zabra- 
no się do okrzyknięcia go kró- 
lem narodu lechiekiego, ale wy- 
braniec losu wzdragał się przed 
tym zaszczytem; widząc jednak, 
że na upartych wyborców nie 
wpłynie, że odmowy jego przyjąć 
nie chcą, wyprosił sobie dzień do 
namysłu, by się pomodlić i w 
modlitwie znaleźć radę — za- 
strzegł zarazem, żeby mu w mo- 
dlitwie nikt nie ośmielił się prze- 
szkadzać. Gdy upłynęło jednak 
dwa dni, a Abraham się nie u- 
kazywał, jeden z ziemian, Pia- 
stem zwany, zawołał, że tak da- 
lej być nie może, a skoro wybra- 
ny król z chaty nie wychodzi, to 
on go z niej wywoła. I porwaw- 
szy za topór, wywa!ił drzwi cha- 
ty, w której przebywał elekt. Wy- 
szedł wtedy Abraham i zawołał 
do ludu: 

„Oto Piast! Jego wybierzcie na 
Naczelnika państwa. Posiada on 
rozum, wiedząc, że kraj długo bez 
władcy istnieć nie może; posiada 
równie odwagę, gdyż sprzeciwił 
się rozkazowi, wydanemu przeze- 
mnie, Abrahama, aby nikt nie o- 
śmielił się wchodzić do mej chaty. 
Powinien zostać królem"... 

I wybrano istotnie Piasta. 

Nussbaum dodaje, że Sternberg 
uważa to podanie za „„prawdopo- 
dobne“, powołując.się na odnale- 
zione w nowszych czasach bra- 
kteaty z emblematami hebrajskie- 
mi I napisami: „Abraham Duchs*", 
„Zewach we Abraham“ (ofiara i 
Abraham) i t. d Ale sam Nus- 
sbaum, jako historyk, powinien 
był tu wytłumaczyć Sternbergówi 
i czytelnikom. że owe brakteaży, 
odnalezione w r. 1872, a pocho- 
dzące z czasów Mieczysława III, 
Kazimierza Sprawiedliwego, Lesz |! 
ka Białego (1173 — 1209), świad- 
czę tylko o tem, że żydzi mieli 
wówczas wypuszczone sobie w 
dzierżawę mennice ipaństwowe i 
ze znanym od wieków swym bra- 
kiem taktu pozwolili sobie na tao- 
nety z napisami hebrajskiemi: mo 
gły być równie owe brakteaty me- 
dałami pamiątkowemi, m. in. na 
znak wdzięczności dla Mieczysła- 
wa Starego za udzielaną żydom 
gorliwą opieką; tembardziej po- 
winien był owo „prawdopodobień- 
stwo“ sam Nussbaum rozwiać, że 
obszernie o tych menniczych spra 
wach na str. 26 i 27 swego dzieła 
się rozwodzi. Najwidoczniej jed- 
nak historyk dał się tu uwieść 
poetyckiej wizj:, trzeba przyznać, 
bardzo pociągajacej... 

Swoją drogą, ta legenda to tyl- 
ko odmiana znanej legendy o Pia- 


się pozosta- 


*) Hilary Nussbaum: Historja žy- 
„dów. tom V, Warszawa 1890, str. 
2, 189 — 198. 


ście; tylko miejsce aniołów, roz- 
mnażających chleb, zajał Abram, 


sprowadzający proch, napewno 
nie ku wzmożeniu pokojowych 
dążeń Lechitów. 


Bardzo ciekawem 
czenie żydowskiej 
Abramie Prochowniku. 

Przewidujący kupiec. mimo, 
że mu się musiała uśmiechać ro- 
la, jaką mu ofiarował los, prag- 
nący pokarać niezgodę i głupo- 
tę Lechitów, wolał poczekać, co 
z tego będzie i wypróbować no- 
wy swój lud, czy też naprawdę 
jest tak niemądry, leniwy i cier- 
pliwy, jak się zdawało. Zamknął 
się więc na trzy dni modlitwy! 
I okazało się, że dobrze przewi- 
dywał, bo energiczny Piast, ziry- 
towany zachowaniem się lechie- 
kiego elekta porwał za siekierę i 
wtargnął do chaty Abrahama, 
czem natychmiast spowodował 
swój wybór na króla. 

Druga legenda powstała, wedle 
p. Nussbaum, w końcu XVII 
wieku. Jest ona w swej osnowie 
powtórzeniem pierwszej: 


jest zakoń- 
legendy o 


L. Całkosińska 
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„Pewnego razu, w czasie jed- 
nej elekcji, nie zgodna co do o- 


bioru szlachta. zgodnie uradziła 
była, aby tymczasem wziąć za 
króla przechodnia, który się 


pierwszy na trakcie ukaże. Saul 
właśnie ze świtem nadjechał był 
na swej bryce, jego więc tymcza- 
sem powiiano królem”. 


Szczegółem nowym. jest nie za- 
miar dopiero obwołania królem, 
ale obwołanie. „Stąd Szoel - Boel, 
Saul Pan, wszędzie wymienia- 
ny“; stąd „powszechnie jest mię- 
dzy żydami powtarzane, że jeden 
z nich był dorywczym, jedno- 
dniowym królem polskim“; „stąd 
między żydami niemieckimi przy- 
słowie: „Das wird nicht länger 
dauern, als Saul Wahls König- 
thum''. 


Przysłowie niemieckie 
sprawę, bo przytacza nazwisko 
jednodniowego króla Polski: Sa- 
ul Wahl. I tutaj oddajmy głos 
dziełu b. Nussbauma, które tro 


posuwa 


wi, że „o królach, losem... do tro- 
nu powołanych, od wieków nie 


brakło zapisków... możnaby tedy 
było mniemać, że Szoel Boel jest 
tych przypomnień dziwnym od- 
głose mi odnosi się do wieków 
zamglonej przeszłości, ale tak 
nie jest, jak nas obja- 
śnia uczony Jolowicz". 

Otóż właśnie: tak nie jest! 
Szoel - Boel nie odnosi się do wie- 
ków zamglonej przeszłości, tak 
objaśnia „uczony Jołowicz”. Po- 
dążmy więc za Jolowiczem. „Wy- 
czytał on w rękopismach bibliote- 
ki Oxfordskiej i w niejakich dru- 
kach“, że był we Włoszech, w 
Padwie rabbi Samuel, którego 
syn Saul kolegował na uniwersy- 
tecie padewskim z jakimś Radzi- 
wiem. Ten, straciwszy wszystkie 
pieniądze, pożyczył od Saula sy- 
na Samuela i z wdzięczności zapro 
sił go do Polski, do siebie. Saul 
nie odmówił i razem z Radziwił- 
łem — kolegą wyruszył do Pol- 
ski, gdzie, osiadłszy w Brześciu, 
przy protekcji Radziwiłła do 
wielkiego majatku i wielkiej 
wziętości doszedł, a bardzo dużo 


robiąc dla żydów, dzięki stosun-' 


kom i pieniądzom, nie przesta- 
wał być „wojewodą Izraela, jak 
utrzymują jego najbliżsi i współ- 
cześni”, do końca swego  60-iet- 
niego żywota, a umarł koło 1620 
roku. 

Temu to Saulowi z Brześcia wy- 
darzyło się, jak opowiada (str. 
194) p. Nussbaum (podobno za Le 
lewełem), że, gdy wszedł w zaży- 
łość z Radziwiłłem, a podczas nade 
szłego po śmierci Zygmunta Augu 
sta bezkrólewia „magnaci nie mo- 
gli się zgodzić na obiór, na wnio- 
sek Radziwiłła wynieśli miłowane- 
go przez siebie Saula na prezyden- 
tu elekcji i interrexa, na jednonoc- 
nego tymczasowego króla, proviso 
rischer König i powierzyli mu ak- 
ta koronne, w które on wpisał do- 
godne dla Izraela postanowienia, 
a nriędzy inhemi, że zabójstwo ży- 
da ma być śmiercią karane. Z te- 
go wynikło, że Saul i potomkowie 
jego otrzymali nazyisko Wahl, 


niemieckie, znaczące obiór, obra- 
nie...“ Historyk „Carmoli, mówił 
dalej (za Lełewelem) p. Nuss- 


baum. upewnia, że rodzina Wahl 


O, gracje, życia wdzięk was u- 
włódł!... 


liekroć czytam te słowa, przypo- 
minają mi się trzy gracje Angli, 
pochylóńe nad zwierciadłem Życia: 
proustystka W. Woolf, Katherine 
Mansfield ze szkoły Czechowa i naj- 
młodsza Rosamond Lehmann 2 labe- 
ratorjum Woolf — Mansfield. Gło- 
szą one ten sam unpresjonistyezny 
realizm, stojący na pograniczu snu, 
ten sum kult Życia 1-rnimmo różnie, 
gdy Mansfield pisze: „My, Wirgi- 
njo, wykonnjemy ten sam zawód i 
to takie eiekawe i zachwycnjące, że 
kaźda z nas ze swej strony Ściga 
niemal że ten sam cel“ — trafność 
uwagi uderza. Więcej nawet, moż- 
naby rzec, że Katherine Mansfield 
jest w swej początkowej fazie ideal- 
nym „typom“ powieściowym Wiigi- 
nji Woolf. 

Mansficid mówiącą: „O. jakże zó- 
wód artystyczny pasjonuje. Co moż- 
na z nim porównać? I ezego więcej 
pragnąć?"', Mansfield, której rozum 
wzbrania się przyjąć istnienie Boga, 
zaśngest jonowaną sprawnością inte- 
Kktu, Manstlield piszące: „Życie! O, 
jakżeż Życic jest piekne z chwilą, 
gdy mu się oddamy, Mansfield po- 
wtarzająca zdanie Czechowa, że wy- 
starczy stawiać problemy, nieko- 
uiccznie je rozwiazywać — to Ka- 
therine Hilbery, lub któraś z innych 
bohaterek Wirginji Woolt. Tylko że 
w miarę, jak uchodzi z niej życie, 
opadają podobne niepotrzebnym suk- 
niom żądze, pragnienia, uwielbienie 
umyśłu mieoświeconegżo duszą i ci- 
chutki panteizm Mansfield prze- 
kształca się w mistyczną wiatę. R. 
Manstield składając drżące sorce u 
stóp odkrytego Boga, schodzi z dro- 
gi, wytyczonej przez iutelektualizm 
Wóolt -- i opuszcza ją, jak odpły- 
wający na nieznane morze okręt, bez 
pożegnania, bez sygnału. Odchodzi, 
ale miejsce jej zajmuje zastęp miło- 
dych pisarzy, którzy w srtystycznych 
postulatach Wirginii Woolf widzą 
prawdziwą drogę powiesci angiel- 
skiej i rzuccnie rękawicy wielkim 
nazwiskom Anglji literackiej. 

To życie, tylko życio ma znacze- 
nie, jedynie postęp, dokonany na 
drodze do odkrycia, ma sens. Wiecz- 
ny, nienstający postęp. a nie samo 
odkrycie — woła, przebiegające ulice 
Londynu Katherine Hilbery — tylko 
życie. Teu okrzyk bohaterki „Night 
and Day“ (Wirginji Wooli) jest nie- 
jako wyzuańiem wiary młodej An- 
giji literackiej. Jedno życie do prze- 
życia, dni i nóce drobnych wydarzoń, 
zamkniętych nicodwółalnie klamrą 
śmierci. Nie pozatem. Bo agnosty- 
cyzm W. Wool jest ecchą jej współ 
czesnych. W tych warunkach jed- 
nostka, pozbawiona boskiego pier- 
wiustka, poddana ogólnym prawom, 
straciłaby bez nowych wartości ce-| 
nę. Dla Wooli zamykają się one a) 
intelekcie. To nie, że żyję ogruniczo- 
ną ilość czasu — powiada — to nic, 
że zrackam się tego wazysikiego, cze- 
go nie potwierdza z matematyczną 
dokładnością wiedza. We mnie jest 
wicezność, Przestrzeń i czas nagi- 
uam według fantazji, zatrzymuję je 
w biegn, odtwarzam przeszłość. U- 
mysłem przentkam w inne, zespalum 
się w jedno z plumą świetlną, chwi- 


lą, przyrodą. We mnie jest wszech- 
świat, ja jestem wszcchwiedzą! 
Ażchy zrozumieć wpływ W. Wooli 
na jej współezesnych, jej ostateczne 
zerwańie z dotychczasową metodą i 
formą, nie wystarcza znajomość jej 
utworów. Tak np. „Przejeżdżka do 
latarni morskiej“ nietylko wprowa- 
dza w myśli czytelnika chaos, lecz | 
w wielu wypadkach odsuwa raz na- 
zawsze od lektury Wirginji Woolf. 
Wyobraźmy sobie, że weszliśmy do 
nieznanego zaludnionego obcemi twa- 
rzami domu, że w ciągu paru let- 
nich godzin dave nam jest poznać 
przelotne ich myśli, wspomnienia, o- 
pinje, żyć w atmosferze skondenso- 
wanego intelektu i impresji... Podob- 
ni przygodnym gościom, wyciągamy 
z urny losów świstki ludzkich prze- 
znaczeń.. Nie, „Przejażdźkę do ła- 
tarni morskiej“ trzeba poznać, choć- 
by dlatego, że jest ostatecznym wy- 
razem metody artystycznej Woolf, 
ale ezytajmy ja po poznaniu calo- 
kształtu jej twórczości. Czytajmy po 
lekturze „Dnia 1 Nocy” i „Pal, 
„Określić nasze pretensje wzglę- 
dem pisarzy poprzedniej generacji 
trudno — pisze W. Woolf, kry- 
lyk, pisarka i wydawea w jednej o- 
sobie. — Ostatecznie nazwalibyśmy 
ich maferjalistami, A to dlatego, że 
zajmują się nie umysłem, leez cia- 
lem.. Przyczepiając ich książkom 
„materjalistyczną* etykietę, chcemy 
rzec, iż piszą o rzeczach bez zna- 
czenia, zużywając kolosalny talent 
na przedstawienie pozorów za praw- 
dẹ. Ilekroć zamykamy te powieści, 
wzdychlamy, pytając: Czy warto by- 
ło? I poto? Co za tyran zmusza nas 
do stwarzania intrygi miłosnej hi- 
storji? Czy życie jest takie? Czy tak 
powinny wyglądać powieści] Wej- 
tzyjcie w nie — a życie okaże się 
bardzo dalckie od tego. Zbadajmy 


przez chwilę przecięlny umysł i 
dzień powszedni. Umysł otrzymuje 
miriady wrażeń — banalnych, fan- 


tastycznych, przelotnych lub wyry- 
tych niby ostrzem stali. aa | 
zewsząd, nieuslanny deszcz niezli- 


czonych atomów. A w miarę jak pa- 
dają, w miarę jak łączą się celem u- 
tworzenia życia poniedziałku, i żywia 
wtorkowego —- akcent lokujo się od- 
miennie. „Moment doniosły nie jest 
już tu, lecz tam. W ten sposób, że 
gdyby pisarz był wolnym człowie- 
kiem, a mie niewolnikiem, gdyby 
mógł pisać o tem, co mu się podoba, 
a nie to, co musi, nie byłoby intry- 
gi, ani komedji, ani tragedji, ni hi- 
storji miłosnej czy konwencjonalnej 
katastrófy jak w realistycznej po- 
wieści. Życie nie jest serja lamp, u- 
stawionych symetrycznie, życie jest 
świetlistym nimbem, zasłoną nawpół 
przejrzystą, otulającą nas od naro- 
dzin Świadomości. Czyż obowiązkiem 
pisarza nie jest uchwycenie tego 
zmiennego umysłu? Uehwycić nie- 
znany umysł, źle odgraniezony, abe- 
racje lub kompleksy, jakie może 
przedstawiać wraz z możliwie naj- 
mniejszą ilością zewnętrznych fak- 
fów. Nie przemawiamy wyłącznie w 
imię odwagi i szezerości, nsiłujemy 
tylko wytłamaczyć, że prawdziwa 
materja powieści różni się nieco od 
lej, do jakiej przyzwyczaiła nas 
pewna konwencja“. 

T wróżka Wirginja ze skompliko- 
wanej materii intelektu i impresjo- 
nizmu wycina przedziwnie żywe syl- 
wetki. Nicomylnie i pewnie żegluje 
pomiędzy rafami naturalizmu i sen- 
tymentalizmu, z eżasu i przestrzeni 
czyni powolne sobie narzędzia, dzię- 
ki którym wzmaga się nasycenie my- 
Śl ludzkiej. Jeden chyba Giraudoux 
potrafi wzbudzić w ezytelniku to u- 
stawiezne napięcie uwagi i poczucie 
intensywności Życia. Jeden Girau- 
doux potrafi tak ożywić na krótką 
chwilę przedmióty, wzbudzić rzeczy- 
wistą świadotność niczbędności tej 
plamy, czy cienia, padającego na 
mur, lub kompietnej nieobecności 
rzeczy niedojrzanych. A równocześ- 
nie czy właśnie to nie jest rzeczywi- 
głością? Kto z nas nie czuł choć raz 
w Życiu zawieszonej w biegu chwi- 
li? Kto nie przechodził przez tłum, 
pogrążony w rozmyślaniach, obojęt- 


Czy odkrycie grobu Rolanda? 


W hiszpańskim kraju Basków nari 
pagórku Roncevalle stoi cichy klasz- 
tor; stoi on na miejseu, z którem 
jeszeze dziś związana jest znana le- 
genda. Jeszcze dziś żyje tu duch 
dzielnego Rolanda, siostrzeńca i pā- 
lndyna Karola Wielkiego. Tu Roland 
miał być zdradzony przez (ianelo- 
n'a i zabity przez Saracenów. Jedy- 
nym śladem i wspomnieniem po bo- 
haterskiej śmierci Rolanda i jego je- 
denastu towarzyszy były dotąd rui- 
ny kapliczki, znajdnjące się nicopó- 
dal klasztoru. Niedawno postanowio- 
no na tem miejscu postawić pomnik 
Rolanda. Podezas robót ziemnych, 
natrafiono na grób, w którym leża- 
ło 12 szkieletów olbrzymiej wielko- 
ści. Ustalono, że wszysey polegli w 
boju, bo brakowało im czaszek, rak 
ulbo nóg. Wiadomość o wykopalisku 
rozeszła się wkrótee po całej Hisz- 
panji. Ze wszystkiech stron przybyli 
historycy i archeologowie. Ludność 
okoliczna wierzy Święcie, że to jest 
naprawdę grób Rolanda. Cieszy się 


ona, że legenda, która przechowy- 
wała się w ich rodzinach z pokole- 
nia na pokolenie, nareszcie znalazła 
potwierdzenie. Okoliczni burmistrze 
spodziewają się już wielkiego napły- 
wu turystów i robią przygotowania 
na ich przyjęcie. Cóż natomiast mó- 
wig uczeni? Pan Josć Mana de Un- 
artó, dyrektor archiwum Nawarry, 
jest zupełnie przekonany, że szkiele- 
ty są pozostałościami po paladynach 
Karola Wielkiego. Wskazuje on na 
to, że kościotrupy leżą pod murem, 
który mógł być zbudowany dopiero 
w 12-ym wieku, Olbrzymi musieli 
więc być tam pochowani jeszcze daw- 
niej. Natomiast badacz tloreneki, pan 
Benedetti; obawia się właśnie dlate- 
go, że mogą to być tylko szczątki 
dwunastu zakonników. Jednak 
wszystko wskazuje niewątpliwie na 
to, że rzeczywiście chodzi o to do- 
niosłe odkrycie historyczne. W każ- 
dym rażie jest to tłumaczenie naj- 
prestsze i zdaje się najsłuszniejsze. 
Ne Eon 


ny i nieświadomy otaczających go 
rzeczy, tak jak Katherine Hilbery, 
rozstrzygająca dylemat wspaniałej 
samotności, czy szezodrej ekspansji. 

Sporo jest rzeczy, za które W. 


Woolf nie lubię (wspomnę o tem o- | 


mawiająe kiedyś jej powieści), ale 
bez porównania więcej jest takich, 
które mi się nieskończenie podobają. 
Chociażby stosunek jej do swych 
„ludzi“. Jest lojalna i uezeiwa, nie 
prowadzi ich do eksperymentów fi- 
zycznych, które zdaniem tylu pisa- 
rzy, winny uzupełniać pojęcie życia, 
nie dręczy i nie znęca się nad dusza- 
mi — może dlatego, że jest chłodnym 
intelektem, ale intelektem 6 ogrom- 
nej percepcji wrażeń, intelektem ka- 
piacym się w fantazji. Gdy bohate- 
rowie rożstrzygają dylemat samotno- 
ści lub ekspansji, odrębności jednost- 
ki czy możliwie najbliższego kontak- 
tu z życiem — czujemy, że jest w 
tem narówni z nimi znangażowana. 
że usiłuje wyplątać myśl z kókona i 
dać jej właściwy kształt. I dlatego 
mcśe, dzięki tej współpracy, jej bo- 
haterowie są tacy prawdopodobni i 
żywi. 

Pojcchać do Londynu i nie spo- 
tkać Katherine Hilbery, bładzącej po 
jesiennych skwerach, być na Cheyne 
Walk i nie znaleźć domu Mrs Hilbe- 
ry, dźwigającej z takim wdziękiem 
ciężar zaszczytu, iż była córką wiel- 
kiego poety, to rozczarować się tak, 
jak ów marynarz z Melboarne, któ- 
ry przybył w odwiedziny do p. Co- 
perfielda. Tak, prawdopodobnie naj- 
bardziej byłoby mi żal Mrs. Hilbe- 
ry (Night and Day), pozornie nieży- 
ciowej, obróconej w przeszłość, za- 
słuchanej w głosy, w poezję, a nico- 
mylnej w sprawach serca. Jest to 
jedna z tych wyjątkowych istot, któ- 
re, o ile się nie mylę, W. Woolf stwo- 
rzyła z miłością, niepozbawioną pew- 
nej pobłażliwości. Mrs. Hilbery w 
swym salonie londyńskim jest tak 
na miejsen, że nieomal niezbędna. Lu- 
biç ją zawsze, gdy głaszcząc książ- 
ki, przeskakuje z tematu na temat: 

— g książki, które żyją. Razem z 
nami są młode i z nami starzeją się. 
Lubi pan poezję mr. Dunham? Co 
za absurdalne pytanie. Prawdę mó- 
wiąc, to drogi pan Forteresene „zde- 
molował'* mnie kompletnie. Taki jest 
wymowny i dowcipny. Umysł ma tak 
przenikliwy i głęboki, że po pół go- 
dzinie mam gorąca ochotę 
światło. Ale może w diemmościach 
byłby jeszcze wspanialszy. Jak są- 
dzisz, IKatherine?.. — gdy pisząc 
biografję ojea, wtraca opis Heb- 
ryd. — „Czy twój dziad był na Heb- 
rydach? — pyta błagalnie córkę. — 
Hebrydy prześladują mój umysł, tak 
że ie mogłam pohamować się od 
krótkiego opisu. Może ten ustęp u- 
mieścić na początku rozdziału?* — 
gdy wstrząsa się wobec brzydoty 
ludzkich postępków i odgaduje w 
Donhamia poet, gdy z nieomylnym 
instynktem doprowadza parę mło- 
dych, zagłębionych w  dociekaniu 
prawd życia marzycieli — do zgody. 

W galerji Wirginii Woolf pani 
Hilbery jest jedną z najżywszych 
postawi. I jest to może największą 
miarę taientu Woolf, że wprowa- 
dziwszy w grę przedewszystkiem in- 
telekt, potrafiła osnuć go w ludzkie, 
„pulsująca życiem ciało. 


zgasić |dyczu) z Brześcia. 


przybyła nie z Padwy do Polski, 
ale z Niemiec i że spowodu jej na- 
zwiskąa Wahl całą tę powieść wy- 
dowcipkowano i z niej przysłowie 
niemieckie powstało”. 

Choć to wszystko „wydowcipko« 
wano“ wcale ciekawie. skoro kaza- 
no Saulowi skorzystać ze sposob- 
ności i wpisać „dogodne dla Izra- 
ela postanowienia“ do akt koron- 
nych, które chwilowo Saul Wahl 
do rąk dostał, jest rzeczą zastana- 
wiającą, że w ową bajkę o królo- 
waniu czy o wpływie na elekcję 
Saula Wahla uwierzyli ludzie, któ- 
rzy skądinąd powinni byli być 
trzeźwiejsi, bo oto czytamy dalej 
u Nussbauma (str. 194), że w 
Londynie niejaki „Denis Mozes 
Samuel Esq, potomek Saula Wahla 
— wie, że... on wprowadzał po- 
dobno 1537 r. (71) Zygmunta III 
do Krakowa“. Wyjaśnia tę zagad- 
kę chronologiczną dzieło także... 
Anglika, p. Hirscha Edelmana, 
który opierając się na materja- 
lach, dostarczonych mu przez o- 
wego Mozesa Samuela Esq., wy- 
dał po angielsku w r. 1854 mono- 
grafję jego protoplasty Saula 
Wahla. Do tej biografji zbierał 
materjały i w Polsce. 

„I tak, jakiś Rubinstein z Grod= 
na — mówi p. Nussbaum — poda- 
je, jakoby Radziwiłł przedstawił 
wyborcom, po śmierci Żygmunta 
Augusta, swego Saula na prezy- 
denta wyborów, do którego nale- 
żała atrybucja wprowadzenia no- 
wego króla do Krakowa; gdy więc 
Zygmunt II wybrany zostal, 
Saul Wahl, jako prezydent i in- 
terrex, z Zygmuntem do Krakowa 
pojechał...“ (str. 195). 


Podobnie niejaki p. Katzenellen 


bogen, równie potomek Saula 
Wahla, napisał do p. Hirsza, że 


gdy się zaczęła agitacja wyborcza 
„Władza leżała w rękach Saula, 
który ezynił starania w interesie 
Zygmunta, a gdy Zygmunt się u- 
trzymał, Saul starał się uspokoić 
przeciwników. Dlatego Zygmunt 
darowął mu złoty łańcuch z her- 
bem, który miały prawo nosić tyl- 
ko osoby, należące do królewskie- 
go domu. Saul wyjednał dla ży- 
dów pozwolenie stawiania syna- 
gôg, wyższych nad szczyty innych 
domów i t. d...“ (str. 196). 

Ta historja jednodniowego kró- 
la Polski zajmowała wyobraźnię 
jego rodaków, bo sporo o tem pi- 
sano w swoim czasie. 

Bardziej rozsądny motyw prze- 
bija w wywodach na ten temat w 
„Izraelicie lwowskim“ nieznane- 
go bliżej p. Goldbauma, że „gdy 
dzień elekeyjny nowego króla ņol- 
ssiegc mijuł i książe Radziwiłł 
faktora swego, mądrego Saula, 
wysłał, by oporne głosy wymową 
swą poskromić się starał, błysnę- 
ła wtedy myśl postawienia tymcza 
sem na czele figury Radziwiłła, aż 
się namiętności uciszą i król bę- 
dzie obrany...“ (str. 196). 

Jak dalece jednak żydzi uwiee 
rzyli w legendę o Saulu — królu, 
tego najlepszym może być dowo- 
dem wzmianką, jaką znajdujemy 
w tejże Historji Nussbauma, że 
„babka ziomka naszego, adwokata 
Lublinera, z rodziny owego Saula 
pochodząca, powtarzała, że w Sie. 
miatyczach przechowywany ješt 
dokument, złotemi literami pisa- 
ny, który o zaszczycie ich przod- 
ka dostatecznie upewnia..." (str. 
193); trzeba dodać, że dzieło p. 
Nussbauma wyszło z druku w r. 
1390. 


Nussbaum przytacza za Bera 
szadskim — historyczne dane o 
tym Saulu synu Judy (czyli Ju- 
Zwykła to 
karjera popieranego przez mau- 
guatów Żyda, robiacego wielkie 
pieniądze na dzierżawach ceł i 
na handlu i wyzyskującego swoje 
znajomości dla dobra swoich 
współrodaków, co jest naturalne. 
Ale i sam p. Nussbaum w głębi 
duszy widocznie tęsknił do obra- 
zu, jaki legenda roztacza, koro, 
nawet jako historyk, tak to uj- 
muje: 

„Oceniając... naiwną legendę. 
dojdziemy do historycznego pra- 
wdopodobieństwa, że Sauł Wahl 
w czasie bezkrólewia wplywem 
swoim poważnym przyczynił się 
do wyniku elckcji,'w której agi- 
tacia inteligentnego i poważa- 
nego obywatela - żyda okazała 
się potrzebną..." (Str. 198) Tak! 
Przyczynił się do wyniku elek- 
cji... 


= Str. 4 
Alfred Jesionowski 


Do obfitej już kolekcji wrażeń 
polskich pisarzy z Rosji Sowiec- 
kiej przybyły świežo dwa nowe 
tomy, różne w ujęciu i podej- 
ściu do ciekawego dzieła reali- 
zacji nowego ustroju społeczne- 
go, różne także w swej wartości 
artystycznej, obydwa godne uwa- 
gi i bliższego poznania. Autorka 
„Dymów nad Azją'1) dała się 
dotąd poznać z udanych tłuma- 
czeń, Melchior Wańkowicz, autor 
„Opierzonej Rewolucji'*) ma już 
swą kartę w naszem piśmiennic- 
twie. Jego „Strzępy Epopei* i 
„W kościołach Meksyku“ cieszy- 
ły się zasłużonem powodzeniem. 
Nowa praca Wańkowicza, daleka 
od wszelkiego szablonu, wysuwa 
się bezsprzecznie na czoło pol- 
skich publikacyj tego rodzaju o 
Rosji sowieckiej. Autor, świetny 
stylista, znakomity narrator, głę- 
boki i przenikliwy obserwator, za 
brał się do sformułowania swych 
wrażeń o Rosji Sowieckiej z peł- 
nią odpowiedzialności za to, co 
pisze, nie powtarza dobrze zna- 
nych szczegółów, oklepanych za- 
rzutów i również oklepanych o- 
krzyków bezkrytycznego entu- 
zjazmu, nie przybiera pozy nie- 
omylnego znawcy i wyroczni. 
Zwiedziwszy kawał Świata, napa- 
tirzywszy się na wiele zdumiewa- 
jących rzeczy w świecie — nie 
uległ „epatowaniu', a znając do- 
brze Rosję przedwojenna i język 
rosyjski — miał ułatwioną do pe- 
wnego stopnia sytuację w pozna- 
waniu nowej rzeczywistości, mógł 
dokładniej i pełniej zdać sobie 
sprawę z dokonanych zmian. 

Autor obrał sobie jako punkt 
wyjścia w ocenie obecnego sta- 
nu realizacji wielkich reform so- 
cjalnych w Rosji zdanie i sąd 
przeciętnego obywatela Z. S. R. 
R., odrzuciwszy na bok wszelkie 
dotychczasowe „racje“, to jest 
sposoby oceny, kategorje zarzu- 
tów, jakie dotąd bywały w kur- 
sie. Odrzuca więc „rację najtań- 
szą“ (propaganda rosyjska o- 
słania istotny stan rzeczy), i „ra 
cję bezwzględną“ (w Rosji wszy- 
stko jest imponujące in plus i in 
minus), i „rację niepokojącą" 
(Rosja mogła się rozwinąć, bo 
nie ciążyły na niej żadne długi, 
posiada nieprzebrane bogactwa i 
olbrzymi materjał ludzki), odrzu- 
ca „rację objektywną*i subjek- 
tywną'* (Rosja, to kraj bezmier- 
nych cierpień, nędzy mieszkanio- 
wej, nędznych zarobków, myśli 
w kleszczach), wreszcie „rację ad 
absurdum" (brak bodźca osobi- 


stego musi ten system załamać)., 


„Podejdźmy do obywatela, zoba- 
czymy w jakiem tempie płynie 
przez niego ten prąd (przebudo- 
wy społecznej). Oto jedyny skro- 
mny miernik, który mógł ze sobą 


(wziąć przeciętny dziennikarz bez | 


zbyt wielkiego przygotowania. ja- 
dac na 7 dni tylko i tylko do Mo- 
skwy'* (str. 108) Tę postawę roz- 
mówcy z przeciętnym obywatelem 
Z. S. R. R. zachowuje autor jako 
punkt oparcia swych spostrzeżeń 
poczynionych w Moskwie i przy- 
znać trzeba. że efekt jest niezwy- 
kły. Książka Wańkowicza budzi 
zaufanie co do prawdziwości 
przedstawionych zagadnień i ob- 
serwacyj, rzuca wiele nowego 
światła na sprawę, do której 
przeciętny zjadacz chleba w Eu- 
ropie odnosił się conajmniej z 
wielkim sceptycyzmem. 

Dzięki tej postawie autora gi- 
ną w jego relacji nieodzowne ak- 
cesorja opisów Rosji Sowieckiej, 
do których czytelnik dotąd był 
przyzwyczajony, ustawiczne pod- 
kreślenie: u nas — u nich, gi- 
gantyczność — małość, ginie po- 
prostu „zewnętrzność” — a po- 
zostaje refleksja, pogłębiona ob- 
serwacja, rozmyślania na temat 
doznanych wrażeń w zetknięciu 
się z obywatelem sowieckim. Na- 
szym oczom ukazuje się więc prze 
dewszystkiem robotnik: robotnik 
orjentujący się świetnie w cało- 
kształcie zamierzeń  ekonomicz- 
nych, krytycznie patrzący na wy- 
sitęk własny i swych kolegów, ro- 
botnik zmizerowany, ale znoszący 
tę nędzę jako coś chwilowego. ab- 
solutnie pewny lepszego jutra, 


1) Wanda Kragen: „Dymy nad A- 
zją'. Warszawa, 1934. „Rój“. — 
Serja nowa, str. 248. 

2) Melchior Wańkowicz: „Opierzo- 
na rewolucja“. Warszawa, 1984. 
„Rój“. — Serja nowa. str. 229. Ob- 
ficie ilustrowane. 


sprawiedliwy w ocenie sytuacji, 
robotnik głodny wiedzy, więc u- 
stawicznie dokształcający się, nie 
palący się do „udarnictwa”*, ale 
stający się szturmowcem, w prze 
konaniu, że wymaga tego od nie- 
go plan ekonomiczny, że przyśpie 


S A 


Zygmunt Jurkowski 


Nie mogąc się dostać na mecz 
Polska — Niemcy, spowodu nie- 
bywałego natłoku, postanowiłem 
wysłuchać transmisji meczu 
przez radjo. Włączyłem kontakt, 
w głośniku zawrzało, jak w ulu. 
Trwała zaciekła walka przy pol- 
skiej bramce. Na tle nieustają- 
cych ryków kilkunastu tysięcy 
gardzieli, rozlegał się donośnie 
głos pana Trojanowskiego: 

— O. Jezu! do przerwy jeszcze 
tylko dwie minuty, oj, żeby jakoś 
Bóg uchronił nas od drugiego 
gola. Hinclerowi udaje się ode- 
krać piłkę Mydlarczykom, Napie- 
rala nie może go dogonić, Hine- 
ler podaje piłkę Himmelsztosow!. 
ten podaje ja łysemu  Bendero- 
wi, łysy wali prosto na naszą 
bramkę... oj... oj... o rety! Pół- 
fontowicz go nie widzi, stoi w 
bramce obrócony W drugą stronę, 
czyści sobie paznokcie... Niemiec 
strzela!! Trafia! Goł!! 2:0 na ko 
rzyść Niemców.. O, Jezus Ma- 
rja!! Cóż za hańba!! I to w o- 
statniej minucie! Sędzia gwiżdże 
na przerwę. Żeby choć o pół mi- 
nuty wcześniej... Niemcy wyją z 
radości, machają chorągiewkami, 
lecą do góry kapelusze, laski, wa- 
lizki... 
| — Teraz jest przerwa. Sta- 
djon wypełniony po brzegi, gło- 
wa przy głowie... ocean głów, ną- 
wet na sąsiednich dachach, balko 
' uach, nawet z kominów wystają 
głowy». 
| — Widzę w lożach znane oso- 
| bistości, siedzi pan premjer, mi- 
jnistrowie, widzę jenerała Wienia 
wę Miedzińskiego, siedzą akade- 
micy literatury Sieroszewski, 
prof. Zieliński, Mirjam, obok Stpi 
czyński, są też osoby ze świata 
artystycznego, widzę . zdaleka 
| Dymszę, Lawińskiego, wszyscy 
siedzą smutni i przygnębieni, na 
rządowych trybunach flagi opu- 
szczone do połowy masztu, jakaś 
pani nawet w żałobie... Zaczyna 
! padać deszcz... 

— Rozlega się gwizdek sądzie- 
' go, gracze stają na swoich miej- 
scach, ach, żeby się zdarzył jakis 
cud, ach... Napierała wykopuje 
piłkę, którą łapie Bartyna, pod- 
bija ją na głowie, oj, oj... nawija 
się Hincler, sytuacja staje się 
aroźna, piłka już na naszej stro 
nie. Na pomoc biegną bracia My- 
diarczykowie Sa dziś w dobres 
formie, zawsze grają razem 
Iwrany Boskie!! Oj, oj, prosz” 
państwa teraz była groźna <hwi- 
la, Himmelsztos strzelił, ale nasz 
dzielny bramkarz Półfontowicz 
wspaniałą robinzonsdą rzuci* się 
i vrzytrzymał piłkę, wykopuje ją 
na środek boiska. 'vch, pot leju 
się ze mnie... muszę wytrzeć C79- 
e gaci, me <omuit BJ ez ali 
jeszcz leje. Oj... znowu nadlatu- 
je ten łysy Bender, no, na szczę- 
ście nasz dzielny Napierała u- 
biegł go w porę i wykopał piłkę 
na aut. Poleciała aż na trybuny, 
właśnie minister Rajchman od- 
rzuca ją spowrotem na boisko. 

No... całe szczęście. Oj, to była 

gorąca chwila... 

W chwili, gdy prelegent ocie- 

ra spocone czoło," w głośniku roz- 
lega się wrzask nie do opisania, 


a pan Trojanowski woła: 
— Proszę państwa, stało się 
coś okropnego, zanim zdążyłem 


się obejrzeć, nadleciał znowu ten 
łysy Bender i... i strzelił trzecie- 
go gola!! O, Jezus Marja!! cóż 
za hańba... 3:0 na korzyść Niem- 
ców. Publiczność niemiecka wyje 
z zachwytu, machają chorągiew- 
kami ze swastyką, ano nie trze- 
ba się dziwić, manifestują swoją 
radość. Znów lecą w górę kapelu- 
sze, laski, parasole... Boże, Boże, 
co za wstyd... Polacy siedzą, jak 


szy tem realizację nowego ustro- 
ju społecznego. 

Porównanie robotnika naszego 
z robotnikiem sowieckim nie wy- 
padłoby na korzyść naszego. Tam 
ten jest fanatykiem pracy z całą 
świadomości wartości jej, jakkol- 
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Wizje przys 


Mecz Polska — Niemcy w r. 1936 


skamieniali, deszcz przestaje pa-ı lei 
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dać, na niebie ukazuje się tęcza, ' mu. Górą Wilanowski, 
może to nadzieja dla nas, może | 


jakiś cud, ocht... 

— Rozlega sie gwizdek sędzie- 
go, wykopuje piłkę Mysiewicz, po 
daje ją braciom Mydlarczykom, 
to bardzo dobrze, łysy Bender sta 
ra się wybić im piłkę spod nóg, 
wreszcie mu się to udaje. Publi- 
czność niemiecka woła: „Ra, Ra, 
Ra!! Ger-mani-ja!!* Nasi woła- 
ją: „Polska gola!!'. Oj, żeby się 


sprawdziły tę słowa, piłka jest 
znowu w naszych rękach, prze- 
praszam w nogach.. ale nasi 


chłopcy są już zmęczeni, wątpię 
czy uda im się nadrobić przegra- 
ną... Mój Boże.. pokazuje się 
słońce. może ono pomoże. Uwa- 
ga... Napierała prowadzi, osłania- 
ja bracia Mydlarczykowie, dobra 
nasza, Napierała podaje piłkę 
Wilanowskiemu, ten podaje My- 
siewiczowi, Mysiewicz oddaje 
spowrotem Napierale, który sko- 


Janusz Minkiewicz 
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| chwytu. Nagle 


wiek nie daje mu ona bezpośred- 
ńich korzyści osobistych, tamten 
znalazł stabilizację swego poło- 
żenia, z tem, że położenie to z ka- 
żźdym rokiem jest lepsze, tamten 
nie widzi rażących nierówności 
społecznych i majątkowych. 
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przekazuje ją Wilanowskic- 
niech ży- 
Nasi ryczą z za- 
nadbiega znowu 
ten łysy Bender i usiłuje odbić 
piłkę Wilanowskiemu. Nie daj, 
nie daj! — wołają nasi z trybun. 
Ojej, gotów jest mu ja odebrać, 
Wilanowski ostatkiem sił daje po- 
tężnego kopniaka i piłka wpad: 
między trybuny, leci wprost na 
głowę prezydenta miasta... 

— Prezydent podbija ja zręcz- 
nie denkiem cylindra i podaje 
premjerowi.. Gracze w pogoni za 
piłką wskakują na trybuny, ale 
teraz pan premjer prowadzi. Po- 
tężnemi susumi wybiega na boi- 
sko, osłaniają go z boku Beck i 
Stpiczyński, publiczność wyje z 
zachwytu, niektórzy wymachują 
czerwono - białemi chorągiewka- 
mi, ano, nic dziwnego, przecież 
to nasze barwy, lecą do gory ka- 
pelusze. Orkiestra rżnie... 4-tą 
Brygadę, Niemcy siedzą, jak u- 


je! Brawooo!! 


Manewry jesienne w pułku Szyfmana 


(Codzienna musztra majora Jas ńskiego) 


Teatrrrrrtrr.. baczność! Równaj! Kryji 
Drżyj tam jedcn z drugim, drżyj! 
Marsz kompanja! W lewo zwrot} 

Me rozkazy chwytać wlot! 

Lewa! Prawa! Padnij! Ćwicz! 

Wisi guzik, panie Znics! 


Sierżant! Marsz do paki z nim! 


Zmienic nogę, panie Szum! 


Węgrzyn nie tak! 


Justjan zuch! 


Hej! Samborski! Schować brzuch! 
T'ertner mi przynosi wstyd, 
Dymsza tyłek wypiał zbyt! 

Źle Junosza: rozkrok zły! 


Muszę awans cofnąć ci! 


Stop!... Kadena czuję woń: 


Idzie ktoś! PREZENTUJ BROŃ!!! 


Co? Nikt nie wszedł?! Spoeznij! Wtył! 


To fałszywy alarm 


v 


był! 


"Wesołowski! Padnij! Wstaú t.. 


Teraz będzie musztra pań. 
Oddział damski! Baczność! Już! 
Marsz! Gazowe maski włóż! 
Teraz odlicz! Równaj! Kryj! 
Te! Gorczyńska! Popraw ryj! 


Romanówna gada coś? 
— Do raportu więc się zgłoś! 


I Lubieńska gada też? 
— Pani iść do paki chcesz? 


Spocznij! Minął ćwiczeń czas! 
Wnet na obiad puszczę was! 
Po obiedzie zbiórka tu! 


Przybiegniecie więc co tchu 


Kadenowi złożyć hołd, 


Wtedy wam wypłaci żołd! 


Bycze chłopy! Świetnie im 
Odpowiada mój regime! 


Lecz za każdy w musztrze bląd 


Oddam pod polowy 


sąd! 


Hej, orkiestra! Zagrać mi 
Capstrzyk ku Korsaka czei! 


Baczność D. O. R. 
Spocznij! Czołem! 
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Rxrrrrrrozejść się!!! 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 


OSUSZMY ŁZY... 


Czy w 


wodzian? 


Twoim lokalu wisi 


nalepka, świadcząca, że opo- 
datkowałeś się na rzecz po- 


SKOK poprzez epoke 


Obserwator zagraniczny słucha 
tego robotnika z  nicedowierza- 
niem, w oczach staje mu zbytni 
prymitywizm jego położenia, je- 
go nędza, liche odzienie, skromne 
pożywienie, niedostateczne miesz 
kanie, ale ponieważ „to na nich 
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rzeczeni. „Brawo Beck! Brawo; 
premjer!..." — rozlegają się o- | 
krzyki... Premjer podaje piłkę 


Beckowi. ten celnym kopniakiem 
podaje ją Rajchmanowi, odbiera 
mu ją zasapany Sieroszewski |, 
podbijając piłkę brzuchem, wali 
prosio na niemiecką bramkę. Na; 
pomoc Niemcom rzuca się prot.. 
Zieliński, 

Ambasador niemiecki jest rów- 
nież na boisku, usiłuje interwen- 
pować, ale sędzia go nie widzi. | 
Przybywają nowe siły, zeskukują | 
z trybun i pędzą na boisko. Bra- 
cia Adamowicze (to dzielne chło- 
paki, są dzisiaj w świetnej for- 
mie), Lawiński, Kaden, Grydzew- 
ski z dwoma psami, B-cia Jabł- 
kowscy, oraz panie eo M 
Krzywicka, madame Laroche i 
wiele innych... wszystkie żony, i 
jak jeden mąż pędzą naszym gra- 
czom na pomoc. 

— Zaciekła walka toczy się tes 
raz przy niemieckiej bramce. 
Bramkarz Mincler raz po raz na- 
krywa piłkę robinzonadą. Okrop- 
na kotłowanina. Nagle gwizdek... 
Co jest? Okazuje się, że Sławek 
zrobił faula... i to już nie pierw- 
szy raz, ale sędzia dotąd jakoś te- 
go nie zauważył. Korner... Panie 
sprzeczają się o to. która ma kcp- 
nąć piłkę, wreszcie prawo kop- 
niaka otrzymuje madame Laro- 
che, piłką ociera się o samą bram 
kę — mdchwytuje ją Dymsza 1 
wybija wspaniałą świecę aż pod 
obłoki. Dostaje huczne brawa. 
Pilka spada na głowę Mirjama, 
ten podaje ją Berentowi, odbiera 
mu ją Goetel i usiłuje podać Sło- 
nimskiemu, ale ten uchyla się 
zręcznie przed piłką, za co dosta- 
je od semickiej publiczności ha-, 
łaśliwe brawa. Nagle z boku nad- 
latuje łysy, i usiłuje złapać pił- 
kę pod nogi, w tej samej sekun- 
dzie wpijają mu się w oba po- 
śladki psy Grydzewskiego. Hura- 
ganowe oklaski. Prowadzi piłkę 
Lawiński, podaje Tomowi, tom 
Jarossemu, Jarossy strzela w; 
bramkę ale tym razem nie tra- 
fia... pewnie wyszedł już z for-, 
my. 

— .Podchwytują Adamowicze, ' 
podają Stpiczyńskiemu, ten pre- 
mjerowi, premjer Wieniawie. Te-, 
raz prowadzi Wieniawa... „Brawo | 
Wieniawa!“ — ryczy tłum. Łysy 
Bender nawija mu się pod nogi, 
ale dostaje ostrogą w pośladek, 
sędzia nie zauważa. Wieniawa 
wali naprzód... ryk na trybunach 
wzmaga się... jest już nawprost 
niemieckiej bramki, szykuje się 
do strzału... Strzela... trafia..., 
gol!!! Zwycięstwo!!! 

— Możecie sobie państwo wy- 

obrazić, co tu się teraz dzieje. 
Ludzie padają sobie w objęcia. ' 
Spadają z trybun, z dachów, z ko-' 
minów... Lecą do góry kapelusze, 
to nasze, bielskie. Powiewają bia- 
ło - czerwone chorągiewki, ano. 
nic dziwnego, przecież to nasze 
barwy. Publiczność wyje, niczem 
na walce: becków, przepraszam 
byków. Orkiestra rżnie wiązan- 
kę melodyj swojskich. A Niemcy 
pospuszczali nosy na kwintę i sie 
dzą, jak barany. 
; £ Rozlega się gwizdek i gra 
trwa dalej.. Wieniawa wykopuje 
piłkę na środek boiska, podchwy- 
tują .B-cia Jabłkowscy i podają 
Wedlowi. Staruszek kopie nie- 
zręcznie i piłka pada tuż obok 
mojego mikrofonu, darujcie pań- 
stwo, ale nie mogę wytrzymać... 
ja, ja... muszę także kopnąć... 
ja też jestem Polakiem! 

W tej samej chwili w głośniku 
zamiera głos sympatycznego pa- 
na Trojanowskiego. Rozlegaja się 
natomiast raz po raz ryki i okla- 
ski, pewnie tam sporo golów 
| Niemcom się dostało, 
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żłobią się 
niedo- 


miljonach obywateli 
wszystkie niedopatrzenia, 
ciągnięcia", ponieważ „ich 
zdanie jest wypadkową wszyst- 
kich plusów i minusów, wypadko- 
wą zrobioną w pilnym i tak dro- 
biazgowym obrachunku codzien- 
nym, jakicgoby nie zrobił najsu- 


|mienniejszy korespondent, skoro 


dalej u nich, u tych, którzy płacą 
za eksperyment, obrachunek koń- 
czy się saldem dodatniem, to coż 
ma do powicdzenia obserwator ze 
strony? — Musi skłonić głowę i 
powiedzieć sobie: dla stworzenia 
wielkich rzeczy potrzebny jest 
materjał i praca. Surowca Rosja 
ma w nadmiarze. Skoro ma za so- 
bą człowieka — to sprawa roz- 
wiązana jest pozytywnie”. (str. 
T4 


Czy mimo tych słusznych prze- 
slanek jednak wniosek nie jest 
przedwczesny? Zważmy, że autor 
był tyłko w Moskwie! — Jednak 
jeśli wniosek nie jest całkowicie 
słuszny, lo jest on zastanawiają- 
cy i pozwala absolutnie na roz- 
cięgnięcie go na znacznie szer- 
szy obszar. Bo to nie ulega wat- 
pliwości, w Rosji dokonano dużo, 
nawet bardzo dużo, szczególnie 
jeśli chodzi o przemianę wew- 
nętrzną ludu. I to właśnie pod- 
kreśla Wańkowicz szczególnie, i 
to podkreślenie stanowi główną 
wartość tej niezwykle zajmują- 
cej książki, świetnie i obficie ilu- 
strowanej rysunkami Czerniaka, 
fotografjami Zelmy,  Debabowa, 
Mikulinej i in, fotomontażem 
Kleinna, przerywkami i winieta- 
mi, wziętemi z wydawnictw so- 
wieckich. 


Na szczególną uwagę zasługu: 
je barwny styl, brak jakiegokol- 
wiek gadulstwa, subtelny humor, 
szeroka skala zainteresowań i u- 
miejętność przykuwania czytelni- 


ka. Książkę czyta się jednym 
tchem. 
Wańkowicz i Wanda Kragen 


byli w jednym czasie w Moskwie, 
mieli możność patrzenia na te 
same rzeczy, ale jakoś to zupeł- 
nie różnie wypadło. Autorka „Dy 
mów nad Azją“ nie wyszła poza 
cpisy zewnętrzne rzeczy i spraw 
skądinąd dobrze już znanych: 
hotele —ludzie na ulicy—w tram- 
waju — głód towarów (ta część 
poparta cyframi porównawczemi), 
— mieszkania i t. p. Wanda Kra- 
gen jest w owych opisach po ko- 
biecemu — drobiazgowa, ale wy- 
najduje drobiazgi interesujące, 
podaje je z żywym podziwem dla 
Rosji Sowieckiej. Rozmowy, jakie 
autorka przeprowadza z obywa- 
telami sowieckimi, nie mają te- 


go pogłębienia, co u Wańkowi- 
cza, jest to ślizganie się po po- 
wierzchni, często bez zrozumie- 


„nia istoty rzeczy. Mowa o miesz- 


kaniach. Autorka stwierdza: „Dla 
tych ludzi mieszkanie nie jest 
najważniejsze, nic nie jest waż- 
ne z rzeczy, które dla nas sa waż- 
ne. Ciężki przemysł jest ważny!” 
— Nie o ciężki przemysł im cho- 
dzi, lecz o realizację wytkniętego 
planu, co się stało ambicją i idea- 
łem każdej pracującej jednostki, 
i to wraz z nadzieją, że będzie 
lepiej, stanowi bodziec do pracy, 
doprowadza do dobrowolnego wy 
rzeczenia się tego wszystkiego, Čo 
„dla nas jest ważne“. 

W wielu interesujących spos 
strzeżeniach spotykają się Wań- 


kowicz i autorka „Dymów'. 
(„Standart życiowy“ obywateli 
sow. — wyrównał się. Niema mi- 
ljonerów i nędzarzy, niema po- 


twornego. obłakanego zbytku je- 
dnych i śmiertelnego głodu dru- 
gich. A wszędzie „naczalnik” sie- 
dzi w ciasnym, bylejakim poko- 
ju, z kilkoma innymi towarzy- 
szami, bez perskich dywanów i 
rzeźbionych biurek...). I te, zgo- 
dne relacje pozwalają na wytwo- 
rzenie sobie pewnego, już dość do 
kładnego obrazu o tem, co się 
w Rosji Sow. dzieje. Druga część 
książki, która całości nadała ty- 
tuł. opis Kuznickostroju, nie jest 
szczególnie ciekawa, nic nowego, 
poza zewnętrznym opisem tego 
nowego wyczynu sowieckiego, nie 
przynosi. 

W porównaniu z  świetnemi 
relacjami Wańkowicza — książ- 
ka Wandy Kragen jest znacznie 
słabsza, nie mniej godna przeczy 
tania. Odznacza się kulturą pi- 
sarską, stylem potoczystym i lek- 
kim, napisana jest szczerze i zaj- 
mująca 


